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802 G Ł O S  P R A W D Y

N ie d y s k r e c j e
i i  K- v ' -  •• •

H ERM ES, O D PO W IED N IK  M ERK U REG O  W  M I­
T O LO G  J I  G R E C K IE J, to syn Jow isza, zw iastun bogów, 
bóg handlu  i elokwencji, symbol pomysłowości, lotności 
u-kładności ludzkiej. Cechy te  jakoś nie dają  się sko jarzyć 
z  osobą b. m inistra Dr. H erm esa, przewodniczącego dele­
gacji niemieckiej do rokow ań handlowych z Polską. P . dr. 
Herm es w ydaje  się być an ty tezą swego mitycznego imienni- 
ko. U osabia.on nader niepom ysłowy, nielotny, a ciężki i bez­
w zględny upór żubrów niemieckich. O statnie propozycje, 
jakie nam przyw iózł, zupełnie nie n ad a ją  się do negocjow a­
nia na szerokiej płaszczyźnie trak ta tu  handlowego. Jeżeli 
istotnie stoi za nimi jednom yślna opinja rządu Rzeszy — 
a co do tego w olno mieć pewne wątpliwości — to szanse 
do jścia do porozum ienia gospodarczego z Niemcami by ły­
by przeraźliw ie małe. Nasze stanowisko w sprawie trak ta tu  
handlow ego z Niemcami tyle razy podkreślaliśm y, że nie 
będziem y nużyć czytelników  ciągiem jego powtarzaniem . 
Pragniem y zaw rzeć ten trak ta t na w arunkach możliwych do 
przyjęcia, a mianowicie na zasadzie równych obustronnych 

korzyści. Jesteśm y szczęśliwi w  tej sytuacji, że możemy cze­
kać, aż w Niem czech zaśw ita zrozum ienie tej praw dy, że 
•wszelkie w ysiłki skłonienia nas do dobrowolnego narzucenia 
na siebie suprem acji gospodarczej Niemiec są z góry skaza­
ne na niepowodzenie. Jeżeli N iem cy tak  w ielką troską ota­
cz a ją  rzekom o zagrożony trak ta tem  stan  swego rolnictwa, 
niechaj się nie dziwią, że my w  niem niejszym  stopniu obaw ia­
my się o dobro naszego m łodego i bardziej jeszcze zapóźnio- 
nego przem ysłu oraz o rozw ój naszego eksportu  produk tów  
hodow lanych i rolnych. P rzy  w szystkich brakach stanu bez- 
trak tatow ego i połowniczności prowizorjów , lepszą są one 
d la  nas od złego i krzyw dzącego trak ta tu . P rzypuszczam y 
jednak, iż czynniki polityczne Rzeszy, dążące do u trw alenia 
norm alnych stosunków  z Polską, za  rzecznika k tó rych  uw a­
żany jest dr. S tresem ann uczynią ze iswojej strony wszystko 
by  te  ostatnie niefortunne propozycje niemieckie zostały ra ­
dykalnie zm odyfikowane.

L U G A N O  NA R A Z IE  N IE Z A PO W IA D A  S IĘ  SEN ­
S A C Y JN IE , przynajm niej o ile to dotyczy przebiegu 53-ej 
sesji R ady  Ligi N arodów , W ycieczki p rem jera W aldem ara- 
sa w dziedzinę przedhistoryczną tak  już dokuczyły skaza­
nym na słuchanie jego bakałarsk ich  mów dyplom atów  Za­
chodu, że m arzą napew no o te j chwili, kiedy kowieński De- 
m ostenes obrazi się na dobre i przerw ie potoki swojej e lo k ­
wencji. Na to jest jeden ty lko  sposób, o którym  mówił 
w swej replice min. Zaleski. W obec tego, iż żadne argu ­
m enty nie są zdolne przekonać p. W aldem arasa o nonsen- 
sowności jego pretensyj i skłonić go do  podporządkow ania 
się uchw ale Ligi N arodów , nadszedł moment, kiedy L iga 
w inna przejść od beznajdziejnych rozm ów  z nim do czynów 
i zabezpieczyć wykonanie swej zeszłorocznej decyzji. In a ­
czej bowiem system atyczne pokpiw anie sobie k a rze łk a  li­
tewskiego z uchw ał Ligi stanie się bardzo  gorszącą i szkod­
liw ą dla jej prestige 'u  farsą. O naradach  luganeńskich 
w spraw ie ew akuacji N adren ji i reparacy j niemieckich nic 
dotychczas niewiadom o. K rążą o tern najprzeróżniejsze 
w ersje, puszczane głównie przez prasę sowiecką, k tó ra  oba­
wia się, iż za uzyskane koncesje Niemcy zdradzą swą p rzy ­
jaźń d la Sowietów , ale są to wszystko produkty  bujnej fan­

Nr. 276

tazji. N ajpraw dopodobniej skończy się na jakiemś uzgodnie­
niu poglądów, ew entualnie porozum ieniu z Niemcami 
w  sprawie składu kom isji rzeczoznawców finansowych, k tó ­
ra  dopiero ustali dalszy p lan  działania. W  każdym  bądź ra ­
zie żadnych radykalnych  rostrzygnięć w stosunku do N ie­
miec w najbliższym  czasie oczekiwać nie należy.

* * *

ZŁOŚLIW Y LOS PŁA TA  LUDZKOŚCI N A JB A R ­
D Z IE J PA R A D O K SA LN E FIG LE, k tóre niekiedy m ają wy­
bitnie dydaktyczne znaczenie. Oto w dniu otw arcia obrad 
53 sesji rady  Ligi w L u jano , oraz konferencji panam erykań- 
skiej w W aszyngtonie w strząsnęła światem wieść o wybuchu 
w ojny pom iędzy Boliw ją a Paragw ajem  na tle błahego 
w gruncie rzeczy zatargu o jakąś niewielką pograniczną 
fortyfikację . Z atarg  ten, zdaniem  naszem , pokojow i św ia­
towem u nie zagraża, ale owa „w ojenka“ (trudno nazwać 
praw dziw ą w ojną, w alkę państw  posiadających zaledwie 
kilkutysięczne arm je sta łe), stanowi idealne pole dośw iad­
czalne dla teoretyzujących pacyfistów. Zarówno Boliwja, 
jak Paragw aj są członkam i Ligi N arodów , zatem, biorąc 
teoretycznie, spraw a ich zatargu  w inna być załatw iona po lu ­
bownie w Genewie (lub in partibus infidelium w Lugano). 
Tym czasem  R ada Ligi poczęła  sobie z „w ojenką nieco bez­
radnie. O degrały tu  podobno dużą ro lę obawy o znaną draż- 
liwość A m erykanów  (obecnie także południow ych), którzy 
uw ażają w szelką interw encję pochodzącą z E uropy  za po­
gwałcenie coraz bardziej kanonizow anej za  oceanem dok­
try n y  M onroego. Zatem, gdy wieść o „w ojence“ doszła 
w ubiegły w torek do Lugano, żaden z członków  R ady Ligi 
nie skorzystał z w ynikającego z paktu  Ligi praw a (a naw et 
obowiązku) żądania interwencji. D opiero z inicjatyw y mini­
s tra  Zaleskiego, Briand, jako przewodniczący R ady w ysto­
sow ał depeszę do zwaśnionych, w niezbyt energicznych sło­
w ach w zyw ającą do zaniechania rozlew u krwi. Tyle E uro­
pa. Z drugiej strony obradująca w W aszyngtow nie konferen­
cja panam erykańska, m ająca duże asp iracje  do roli „am ery­
kańskiej Ligi N arodów , o wiele energiczniej bierze się do 
rzeczy, i naszem  zdaniem, będzie m iała w południow ej A m e­
ryce o wiele większy prestige. K onferencji waszyngtońskiej 
przew odniczy prez. Coolidge, a bierze w  niej udział słynny 
tw órcza „paktu  swego im ienia“ — Kellogg. A utory tet oby­
dwu jest b. silnie zaangażow any w  pokojow ej likwidacji 
zatargu o granicę paragw ajsko - boliw ijską. Byłoby bowiem 
w ieczystą kom prom itacją aby w momencie obrabiania paktu 
K elloga na w arsztacie ratyfikacyjnym  senatu w aszyngtoń­
skiego, pakt ów okazał się bezsilnym  wobec tak niepow ażne­
go zatargu. Tym czasem  „surm y zbro jne“ g rają  w  obydwu 
państew kach, m łodzież z zapałem  zaciąga się na ochotnika 
pod egzotyczne sz tandary  swych republik, R ada Ligi wysyła 
depesze, a konferencja panam erykańska snuje w spaniałe 
p ro jek ty  na tem at „braterstw a ludów Nowego Świata“ .

V V *

„W IELE S IĘ  ROBI DLA P R Z Y JA C IÓ Ł “ . T ak brzmi 
odwieczne praw o zwyczajowe, o wiele mocniejsze od w szel­
kich praw  pisanych i skody fikowanych. Takie też stanowisko 
za ją ł zapewne sąd berliński uchylając sekwestr na dzieła 
sztuki „znacjonalizow ane“ u  praw ych właścicieli przez rząd  
sowiecki, a w ystawione n a  licytację w  sali Lepkego w B er­
linie. Tyle o stronie praw nej tego jedynego w swoim ro d za­
ju 'w yroku . S trona polityczna ma podłoże o wiele p ikan t­
niejsze. P rzew ód sądowy zbiegł się chronologicznie ze w zno­
wieniem  rokow ań handlowych sowiecko - niemieckich, na
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których  wyniku ścieśnionemu z b raku  rynków zbytu p rze­
mysłowi niem ieckiem u wielce zależało. Proces berliński był 
dla Sowietów spraw ą „pryncypialną", precedensem  dla in­
nych w yroków  sądów europejskich w podobnych w ypad­
kach. A toli ta  „przyjacielska usługa" w postaci wyroku, 
uchylającego sekwestr, nie .w yw ołała pożądanej rekom pen­
saty ze strony Sowietów i rokow ania handlowe z M oskwą 
uległy mówiąc dyplom atycznie... dłuższej przerwie.

* * *

IZ O L A C JA  R O S JI na terenie m iędzynarodowym  bu ­
dzi pow ażny niepokój u kierowników sowieckiej nawy pań­
stwowej. Na sesji W C IK u  — sui generis parlam entu  zw iąz­
kowego U nji Sowieckiej — zastępca kom isarza spraw  za­
granicznych Litwinow w ylew ał gorzkie żale z powodu 
„w zrostu niebezpieczeństwa w ojennego". Jeśli jeszcze w ro ­
ku ubiegłym  bolszewicy oskarżali o „tajne know ania anty- 
sowieckie" przedew szystkiem  A nglję, to obecnie Litwinow 
kieruje ostrze swych wywodów krasom ów czych przeciwko... 
F rancji i „m ilitaryzm ow i francuskiem u". N aw iązując do 
zdem entow anych już pogłosek o „tajem niczej misji genera­
ła Le R onda", Litwinow widzi w nowem zbliżeniu A nglji 
z F rancją , w popraw ie stosunków  między byłym i ałjantam i 
a Rzeszą Niemiecką, w angielsko - japońskiem  porozum ie­
niu, —  zacieśnienie „pierścienia burżuazyjnego" wokół Rosji 
Sowieckiej. Nawet Niem cy stanow iące, zdaniem  kom isarza 
spraw  zagranicznych „jedyny ^wietlany w yjątek", biorą 
udział via Lugano w akcji, skierowanej przeciw  Sowietom. 
Ulubionym  zw yczajem  sowieckiej dyplom acji, usiłującej 
w ykorzystać w zajem ne anim ozje państw  burżuazyjnych, Li­
twinow sk łada w swej mowie S tanom  Zjednoczonym  ofertę 
nawiązania stosunków. „R osji Sowieckiej" — pow iada on —

„nie zależy na form alnem  uznaniu, gdyby jednak wznowio­
ne były norm alne stosunki, handel obu naszych krajów  p o ­
troiłby się". Tak kusi kapitalistyczną A m erykę kom unistycz­
na Rosja!... Je st jednak rzeczą wielce wątpliwą, czy A m ery­
kanie skorzystają z propozycji Litwinowa.

POLITYK A  SIL N E J RĘK I, zainaugurow ana w Jugo- 
sław ji przez rząd ks. Koroszeea, znalazła swój wyraz w m ia­
nowaniu pułkow nika M aksymowicza w ojew odą zagrzeb- 
skim. N om inacja ta, m ająca na celu ukrócenie chorwackich 
dążeń separatystycznych, spotkała się z energicznym  sprze­
ciwem przyw ódców  chorwackich M aczka i Pribiczewicza, 
k tórzy  uroczyście stw ierdzili, że nie dopuszczą nowego w o­
jewody do w spółpracy z sejmikiem krajowym . W  odpow ie­
dzi na to rząd białogrodzki przygotow uje ustaw ę o stanie 
wyjątkowym , o zawieszeniu szeregu wolności obywatelskich, 
-wstępując tern samem na drogę bezwzględnego zwalczania 
chorwackiej opozycji. Ks. Koroszec posługuje się w obecnej 
chwili przykładem  Paszicza, k tóry  jednak um iał przejść od 
represyj do porozum ienia i zw alniając latem  1925 roku au- 
tonom istów  z więzienia, zaproponow ał im jednocześnie ob ję­
cie tek m inisterjalnych w swoim gabinecie. Czy jednak  re ­
presje obecnego szefa rządu jugosłowiańskiego spo tkają się 
z ap robatą społeczeństwa serbskiego lub słoweńskiego? S ą­
dząc ze sprzeciwu jednej z party j, tworzących koalicję rzą­
dową, — dem okratów  grupy Dawidowicza, przypuszczać 
należy, iż nie wszystkie partje  rządow e poprą  K oroszeea 
w polityce „silnej ręki". W yłoniła się na tem tle różnica 
zdań, k tó ra  doprowadzić może do poważnego konfliktu 
w łonie gabinetu, a nawet, k to  wie, czy nie do przesilenia 
rządowego.

LIRYZM I TRAGIZM SEJMUJĄCYCH STRONNICTW WOBEC 
OSCHŁEJ RZECZYWISTOŚCI

Z rozważań nad igraniem z ogniem hamletyzującego sejmu.

Byłoby oczywiście nadzwyczajnie pożytecznie, 
gdyby zjawiska i działania polityczne były  w Polsce 
oceniane, badane i przedsiębrane realnie, t. j. ze zrozu­
mieniem rzeczywistych warunków w jakich powstają 
i celów, do jakich zmierzają, oraz z uwzględnieniem 
ciągłości i konsekwencji całych kompleksów faktów, 
logicznie z siebie wynikających i konstrukcyjnie zwią­
zanych w jedną całość. Zwłaszcza, należałoby stanow­
czo domagać się takiego rzeczowego stosunku do poli­
tyki, od ludzi, upraw iających ją fachowo, a więc od p ar­
lamentarzystów i kierowników stronnictw politycznych, 
chociażby z tego prostego względu, że polityka jest ni- 
czem innem, jak umiejętnością realizowania planów 
najzupełniej realnych i że wszelka górnolotna m etafi­
zyka niczego w tej dziedzinie nie dokona. Oczywiście, 
jeśli chodzi o plan, musi on mieć w założeniu za cel 
dobro publiczne: organicznej części czy całości spo­
łeczeństwa lub państwa. Logiczne działanie dla realiza­
cji takiego planu może pretendować do miana działania 
politycznego, w odróżnieniu od wszelkich błazeństw, 
mających na celu zwrócenie na siebie uwagi lub zabie­

gającej o własne korzyści prywaty, co w okresie sejmo- 
władztwa zostało u nas gwałtownie podciągnięte pod 
pojęcie polityki.

Nie był wyrazem działania politycznego gabinet 
prawicowo-piasiowy W itosa w r. 1923. K raj wymagał 
załagodzenia ran po zaledwie ukończonej wojnie i n a ­
prawy finansów narodowych. Tymczasem marka pol­
ska, której kurs zaraz po objęciu władzy przez rząd 
Witosa, w dniu 31 m aja wynosił 52,750 za dolara, 
31-go sierpnia spadł już do 249.000 za dolara, 30-go 
września do 470.000, 1 listopada do 1.600.000 i 1 grud­
nia do 3.500.000. Szalony wzrost cen, olbrzymi wzrost 
bezrobocia — oto dalsze dobrodziejstwa tego rządu, 
wzmacnianego —  w miarę wzmagania się katastrofal­
nych skutków jego działalności — przez takie filary, 
jak Dmowski i Korfanty, bez najmniejszego skutku 
i pożytku dla kraju. Jeśli się do tego doda, że ten ga­
binet stał się grobem wielkości Witosa, że za przyjem ­
ność fatalnego w skutkach rządzenia zapłacił on doraź­
nie utratą stanu posiadania w Sejmie, spowudowaną 
odejściem od „Piasta" grupy 14 posłów z Dąbskim na
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czele, trudno takie mądrości nazywać polityką. To pry­
w ata oszalała i robiła idjotyzmy. Niestety, kosztem Pol­
ski i całego społeczeństwa.

W ypływ a z tego przykładu wniosek, że działal­
ność polityczna, z chwilą, gdy przez zarozumiałość 
i pychę i żądzę korzyści jednostek, stronnictw, czy na­
wet całych instytucyj, jak chociażby parlam ent, zostaje 
poderw ana z twardego gruntu rzeczywistości w obłoki 
prywaty, im więcej osiąga sukcesów w tej krzywej lo­
tu poprzez przestworza, tem szybciej zbliża jej bohate­
rów do klęski. Nie tylko bowiem W itos rozbił się o ska­
ły  swojej nieugiętej pychy. Los jego podzieliła N. De­
m okracja, ba! cały Sejm, który tyle zagarnął dla siebie 
władzy, że wreszcie runął pod jej ciężarem.

Szanowni obywatele! —  granica między zwy­
cięstwem a szaleństwem w polityce jest niezmiernie 
subtelna i trudna do zauważenia. Zwyciężyć i nie osza­
leć, to sztuka, której poza Piłsudskim nikt dotychczas, 
z pośród tych, co zwyciężali, dokazać nie zdołał. W  Pol­
sce nawet ci, co stają  się cudzych zwycięstw w ybrań­
cami —  szaleją często. Miody praojców uderzają do 
głów prawnuków, —  co przed dwoma wiekami wypił 
szlachcic, dziś zamracza umysł chłopa. Po tylu pró­
bach i doświadczeniach, po 150 latach świstu obcego 
knuta na plecach polśkich, dzisiejsi statyści sejmowi nie 
mogą otrzeźwieć.

Ostatecznie 2 i pół lat minęło od chwili, gdy z bark 
tonącego pod ciężarem  nadmiaru w ładzy i nieprawości,-- 
w morzu powszechnej odrazy i nienawiści —  Sejmu, 
M arszałek zd ją ł wielką część odpowiedzialności za 
Polskę, osłonił go swoim autorytetem  przed zagładą, 
której domagało się społeczeństwo i dał mu możność 
podjęcia pracy nad  powrotem do zdrowego, normalnego 
życia w racjonalnych warunkach. Cokolwiek ma tu kto 
do powiedzenia w tej sprawie z pośród możnych sej- 
mowiczów, rzeczywistość ma takie a nie inne oblicze. 
Przew rót majowy obalił nieprawości Sejmu, lecz u ra­
tow ał parlam entaryzm , —  mówiąc ściślej, uratował 
parlam entaryzm ow i możność istnienia. Lecz sam a moż­
ność to wszystko, jeśli ktoś z niej rozumnie korzysta 
i nic, jeśli ją  m arnotrawi.

Byłoby grzechem przeciw naszemu sumieniu i obo­
wiązkowi, gdybyśmy nie stwierdzili wyraźnie, my, któ­
rzy do parlam entaryzm u wielką przywiązujemy wagę, 
że i Sejm  poprzedni i obecny możność tę marnotrawią, 
drepcząc na m iejscu w błotku m ałych ambicyj i ma­
łych interesików stronnictw i ludzi, Jeśli zdradzają one 
jakąś chęć ruchu, to w kierunku powrotnym do stanu 
rzeczy z przed  przewrotu, zapominając, że na tej dro­
dze stoi barykada, wystawiona w m aju 1926 r. i do­
tychczas nie rozebrana. Ona stoi i póki my, cośmy ją 
stawiali, żyjemy, będziemy jej bronić.

Sejm tragizuje lub liryzuje naprzemian, w zależ­
ności od humoru i temperamentu. Sejm ujące stronnic­
twa albo się skarżą płaczliwie na niewdzięczność rządu, 
albo w tragicznej pozie pom stują na jego względem 
siebie tyranję. I te pozy, te miny, to aktorstwo zastę­
p u ją  wszelką jego działalność. Albowiem sejmujące 
stronnictwa żyją ciągle złudną nadzieją, że przecież 
prędziej czy później nastąpi „likwidacja obecnego sy­
stem u" na rzecz dawnego sejmowładztwa i że zatem 
wystarczy, w miarę sił i możności zohydzać rządy po- 
m ajow e i najsilniejszą ich indywidualność —  P iłsud­
skiego, by przyspieszać ową wymarzoną „likwidację".
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Nie pragną oni zdać sobie sprawy z tego faktu, że w ten 
sposób działają przeciwko parlamentaryzmowi, ja- 
ko formie ustrojowej, albowiem sejm y w okresie po- 
majowym, a więc od chwili, gdy istytucja ta ściągnęła 
na siebie powszechną niechęć i nienawiść, nie uczyni­
ły  —  poza zalegalizowaniem dokonanego przewrotu — 
niczego, co miałoby wzbudzić w społeczeństwie na no­
wo przeświadczenie o pożytku ich istnienia dla intere­
sów narodu i państwa. Nie może być bowiem zaliczane 
do kategorji czynów pożytecznych fałszowanie rzeczy­
wistości przez lewą i praw ą opozycję i to zarówno wzglę- 
dem rządu, jeśli chodzi o rzeczywiste nastro je społeczeń­
stwa i wobec społeczeństwa, jeśli chodzi o działalność 
rządu. Parlam ent, który jest fałszywym pośrednikiem 
między w ładzą wykonawczą w państw ie i obywatelem— 
traci samą podstawę swej egzystencji, której racja prze­
suwa się wówczas wyłącznie w dziedzinę ochoty i przy­
jemności sztabów sejm ujących stronictw utrzymywania 
się na scenie politycznej. Nie trzeba tłumaczyć, że oby­
watel niema w tem żadnego interesu i że w miarę uświa­
damiania sobie przezeń takiego właśnie źródła działal­
ności parlam entarzystów , poczyna on tracić wszelką 
wiarę w skuteczność istnienia parlam entarnego ustroju.

To właśnie nastawienie na trwanie a nie na dzia­
łanie i budowanie sobie w świadomości społeczeństwa 
podstaw  samoistnej egzystencji zdaje Sejm n a  łaskę 
i niełaskę w ładzy wykonawczej. I istotnie, trudno na 
świecie o przykład parlam entu, któryby w tym stopniu, 
co nasz żył nadzieją na łaskawe względy ministrów 
i rządu, i sam oddał się całkowicie pod opiekę tych 
względów. Ba, prowadzi on nawet djablo dziecinnie 
chytrą grę adorowania ministrów od których spodzie­
wa się większej dla siebie łaskawości, przeciwko mniej 
łaskawym. 'Głosy rozpaczy, wydzierające się —  z powo­
du takiego stanu rzeczy —  z ust niektórych jego twór­
ców parlamentarzystów, są już szczytem pretensj onalne- 
go komizmu, który  rozśmiesza do łez dzieci w cyrku, 
lecz nie robi żadnego wrażenia na  dorosłych.

Sejm poprzedni, po m aju i obecny m ają przed sobą 
jedno wielkie zadanie —  korzystać z czasu w którym, 
choć nie formalnie lecz w rzeczywistości i historycznie, 
losy Ojczyzny związane są ściśle z pracą i osobą P iłsud­
skiego, korzystać nie dla czego innego jak stworzenia 
zdrowych zasad ustroju parlam entarnego i to zarówno 
w zakresie praw a konstytucyjnego jak „zwyczajów 
i obyczajów" parlam entarnej pracy. W aga jaką —  jak 
się zdaje —  przywiązują sejm ujące stronnictwa do da­
wania lub odmawiania swojej sarikcji dla jakiegoś fun­
duszu dyspozycyjnego ministra, o którym to funduszu 
notorycznie wiadomo, że wydatkowany być musi, — 
waga takich wspaniałych czynów isnieje tylko w ich 
wyobraźni. Oczywiście, nie jest bez wielkiego znaczenia 
inicjatywa prem jera B artla dojścia do normalnych sto­
sunków konstytucyjnych w zakresie budżetu, lecz wy­
pada zauważyć, iż w niczem nie zmienia to faktu, że te 
„norm alne" t. j. zdrowe stosunki nie istnieją w samej 
konstytucji i że sejm, który nie dąży, by je stworzyć, 
przeciwdziała inicjatywie prem jera.

Zagadnienie po dziś dzień stoi tak: czy sejm  stwo­
rzy trw ałe podwaliny pod zachowanie ustroju parlam en­
tarnego, lub też przyczyni się do jego upadku?

Rzuca się jaskrawo w oczy ten fakt, że „zwyczaje 
i obyczaje" sejm u obecnego wykazują niezmierne jego 
przywiązanie do tradycyj przedm ąjowych. N awet auto­
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ry tet m arszałka Daszyńskiego, przeciwstawiającego się 
często kontynuowaniu tych tradycyj, z trudem  wywal­
cza sobie jaki taki i przeważnie chwilowy posłuch 
wśród posłów. Tu zatem, w tej dziedzinie, uzdrowienia 
jeszcze nie widać.

Jakżeż w ygląda ono w zakresie prawnych podwa­
lin parlam entaryzm u? W praw dzie wkrótce po przewro­
cie dokonane zostały niejakie zmiany w złej, marcowej 
konstytucji, z których najw ażniejszą i istotnie wielkie­
go znaczenia jest nadanie Prezydentowi Rzeczypospo­
litej prawa rozwiązywania izb parlam entarnych. Atoli 
nie trzeba zapominać, że zmiany te dokonane zostały 
z inicjatywy i pod p re s ją  rządu  i jakkolwiek są one kro­
kiem naprzód na drodze ku  zdrowym formom parla­
m entaryzm u —  na korzyść sejm u zapisane być nie 
mogą.

Sejm  obecny stanął wobec zadania gruntowej n a­
praw y konstytucji. I rzeczywiście —  stanął i stoi w m iej­
scu, bynajmniej do niej nie podchodząc. Natomiast p ra­
sa sejm ujących stronnictw ma żale do rządu, że nie wy­
stępuje w tej sprawie z żadną inicjatywą, względnie 
oskarża o milczenie Blok Bezpartyjny. Jeśli chodzi
0 rząd, należy zauważyć, że zadanie naprawy konsty­
tucji należy do sejmu, nie do rządu i że przez dokona­
nie jej ma usprawiedliwić rację swoje] egzystencji w łaś­
nie sejm. Z B. B. zaś sytuacja jest w najwyższym stop­
niu paradoksalna! Z jednej strony, opozycja, zwłasz­
cza lewicowa, oskarża B. B. o tendencje antyparlam en- 
tarne, o dążenie do zniszczenia sejmu i parlam entaryz­
mu. Z drugiej zaś pomstuje, że nie występuje on z ini­
cjatyw ą co do zmiany konstytucji. Jedno drugie wyklu­
cza. Albo się komuś zarzuca, że chce obalić sejm, albo, 
że zbyt wolno pracuje nad jego ratunkiem. Zdawać się 
zaś na łaskę tego, który mnie ponoć chce zamordować— 
to całkiem  oryginalna m etoda postępowania. Tak czy 
inaczej, sejm ujące stronnictwa są temi, które m ają in­
teres i obowiązek przystąpić do pracy nad uzdrowie­
niem parlam entaryzm u w prawie konstytucyjnem i wy­
powiedzieć się wobec społeczeństwa, jak zam ierzają to 
uczynić,

A  tymczasem z tej strony, poza Kryzowaniem
1 dramatyzowaniem, poza aktorstwem -— niepodobna 
doczekać się jakiegoś czynu, Nie trzeba się zatem dzi­
wić, iż tu i owdzie zaczynają się podnosić głosy nadziei, 
iż głupota sejmu doprowadzi wreszcie do oktrojowania 
nowej konstytucji i upadku, przynajm niej tego sejmu. 
Zależy to bowiem całkowicie od sejm ujących stron­
nictw i one dzierżą w rękach losy parlam entu. A  jest 
istotnie dość podstaw do isnucia nadziei, .iż ręce te są 
dostatecznie nieodpowiedzialne, by doprowadzić do k a­
tastrofy.

„Być albo nie być" —  ten hamletowski dylemat 
spaceruje sobie po kuluarach sejmowych i klubach po­
selskich, mile witany przez zamiłowanych w jego d ra­
matycznej chwiejności leaderów sejmowego bezładu 
rzeczy i zagadnień. Sejm dotychczas nie rozwiązał tego 
dylem atu na rzecz pierwszej jego części, —  słowa „być” 
nie wypowiedział w czynach, nadających mu siłę rze­
czywistości.

I jeśli będzie hamletyzować nadal, m arząc o powro­
cie do stosunków przedmąjowych, katastrofa stanie się 
nieuniknioną. Albowiem powrotu do tych stosunków 
być nie może. Zamyka go rewolucja, która —  drodzy

panowie —  m iała naprawdę miejsce, o czem dobrze jest 
pamiętać, A  próżni natura tego świata nie znosi.

W. Stpiczyński.

SPROSTOWANIE
W  art. red, W . Stpiczyńskiego p. t. W alka nadm iernych 

ambicyj miernych charakterów  z w ładczą indyw idualnoś­
cią" (tyg. Gł. Pr. Nr. 275 z dnia 8/XII.28) w krad ły  się n a ­
stępujące pomyłki drukarskie: O dnośne ustępy powinny
brzm ieć: 1) Owa nieszczęsna praw orządność była i jest zaw ­
sze nadużyw ana dla obrony najbardzie j przyziem nych, ego­
istycznych interesów  stron —  w e wszelkich w alkach po li­
tycznych i społecznych — przegranych... 2) O cóż tu  w resz­
cie chodzi? O Polskę czy o strach, że noszony przez P iłsud ­
skiego kaftan  form uły praw nej stanie się później zbyt ob­
szerny dla miernot, które drżą z pożądania, by się weń 
ubrać.

i i im ii iim iii i i i i ii im ii i im ii im m ii im m m ii im iim iie i ig i i i i i i i i i i i i i i i i i i im i i i im i im ii i i i i i i i im i i

POJEDYNEK W LITERATURZE
Dużo, bardzo dużo piisze się w ostatnich czasach 

w prasie  polskiej o zagadnieniu satysfakcji honoro­
wej. C zy należy ją dawać z bronią w rę k u  i upom inać 
się o swój honor w tenże sposób; jakie da się znaleźć 
wyjście bezkrw aw e z drażliw ych sytuacyj, w  k tó re  
samo życie w trąca  nas n ieraz?

Te py tan ia zaprząta ją  dziś głowę w ielu publicy­
stom, działaczom, „reform atorom " i „myślicielom".

Ja k ż e  na  to  patrzyli ci, k tórzy niejednokrotnie,, 
a naw et przew ażnie, w yprzedzali swoje spo łeczeń­
stw a myślą, spraw iając, iż to, co w ich pom ysłach w y­
daw ało się nieraz dziwactwem , w życiu mas staw ało 
się później praw em  powszechnem . Innem i słowy — 
jak na sprawę zbrojnego spotkania zapatru ją  się pisarze 
i poeci?

M uszę się zastrzec z góry: nie piszę rozprawy, 
tylko bezpretensjonalny feljeton. 'Nie poruszę w ięc tu  
tez zasadniczych, jakie w ysuw ał ta k i Suderm an 
w „H onorze", ani nie będę użyczał m iejsca dok try ­
nerskim  rozmyślaniom  autorów  opow iadań „z tezą". 
Z resztą najczęściej tam , gdzie pojedynek, ijako sy tua­
cja, jest wywyższony aż do rangi tytułowej (choćby 
„Pojedynek" Kuprina), romansopiisarz nie w prow adza 
do swojej książki nic pod tym względem świeżego.

Chodzi mi raczej o pobieżne bodaj zobrazow anie 
pojedynków  w lite ra tu rze , jako tem atów  bądź epizo­
dycznych, bądź rozstrzygających ca łą  bajkę  danego 
utworu.

Zaczynam y więc, comme de raison, od H am leta, 
J e s t  to pojedynek z typu fatalistycznych, N ie ro z ­
strzyga w  nim um iejętność szerm ierki, tylko p rzede- 
wszystkiem , w ybór m ieczów. M om ent ten  po trzebny  
jest Szekspirowi do uwypuklenia postaci tytułow ej, 
a le  przez epizod ten  ani L aertes, ani królew icz duń­
ski nie s ta ją  się nam  bliżsi. Inaczej m ów iąc — poje­
dynek w Ham lecie nie uczy nas niczego, Staje się on 
jednak początk iem  szeregu pojedynków, jakie się od­
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byw ają później na scenach  dram atycznych całego 
św iata. U nas odbił .się on echem  w M azepie. Sło­
w acki rozkochany w rycerskości Zbigniewa czyn) zeń 
ofiarę, niezbędną dla pogłębienia tragizmu: pojedynek 
wojewodzica z paziem  królew skim  jes t też punktem  
kulm inacyjnym  tragedji,

(Na scenie go nie widzimy. Słowacki miał na to 
zaw iele smaku. Słyszymy tylko strzały . To przecież 
w ystarcza,

W spółcześnie niemal z pow staniem  M azepy (mó­
wię nie o bruljonie warszawskim z Elektoralnej, tyl­
ko o ostatecznem  opracow aniu) inny poeta, innej na­
rodowości .napisał w innym języku swoje arcydzieło, 
w którem w ystępuje t. zw. sytuacja bez wyjścia, l o  
pojedynek Oniegina z Leńskim. Publiczność nasza 
zna przew ażnie tę scenę ;z O pery Czajkowskiego, 
A  przecież jest to  jedna z kapitalnych k a r t  poem atu 
puszkinow skiego (Istnieje wzorowy przekład  polski 
Belm onta, nad którym  się unosił Spasowicz, Szkoda 
tylko, mojem zdaniem, że tłumacz używa w nim stro ­
fy oryginału, język polski bowiem posiada zbyt mało 
wyrazów jednosyłabowych, by obsłużyć wymagane 
przez rozmiar poem atu wszystkie męskie rymy. O dpo­
wiedniejszą zdaje mi się, byłaby tu wypróbowana, po­
słuszna polska oktawa na wzór byronowskiego Don 
Juana),

N ie przeczuw ał zapew ne Puszkin, pisząc o poje­
dynku Oniegina z Leńskim, że sam w kilka lat później 
padnie na p lacu  z ręk i D antesa.

W spółczesny mu poeta, rodak  Puszkina, rów nież 
pad ł od kuli pojedynkowej, w p arę  la t potem, napi­
saw szy rom ans o Pieczorinie, gdzie, jakby  w przeczu­
ciu w łasnego losu, fatalizm  sytuacji znajduje iswoje 
rozw iązanie ,,na placu".

Guy de M aupassant w świetnej swojej psycholo­
gicznej noweli p rzedstaw ia nam ,,Tchórza" (Le Poł- 
tron), k tó ry , będąc wciągnięty zupełnie przypadkow o 
w sp raw ę honorow ą, w noc bezsenną, poprzedzającą 
pojedynek, ze zdenerw ow ania, s trze la  sobie w łeb. 
W olał pew ność od dalszej naprężonej sytuacji.

Był czas, kiedy w polskiej b ele try styce  pojedy­
nek  b y ł niem al konieczną ozdobą rom ansu albo d ra­
m atu. T rzeba przyznać, że  kobiece powieści grzeszą 
pod tym  względem  nierów nie mniej od rozm aitych 
utw orów  G awalew iczów, Bałuckich, K rechow ieckich, 
J e sk e  - Choińskich, Kosiakiew iezów... N aw et dwaj 
nie bylejacy pisarze nowocześni w prow adzają poje­
dynk i do swoich wielkich rom ansów. Tylko że w ów ­
czas, kiedy pisarze minorum gentium uciekają się 
często do pojedynku, jako do malus deus ex machina, 
k tó ry  sp rzą ta  im b o h atera  niepotrzebnego w chwili, 
k iedy nie w iedzą, co z nim zrobić —  ani w „Rodzinie 
.Połanieckich" ani w „.Lalce" nie m am y pojedynku, 
k tó ry b y  się odbił w sposób zasadniczy na losie głów ­
nych figur powieściow ych, Zarów no Sienkiewiczowi, 
jak P rusow i chodziło tu  jedynie o podm alow anie tła 
obyczajowego,

Znam iennem  jest, że p isarze polscy, z natu ry  da­
lecy od wszelkiej doktryny, nie w ypow iadają się ani 
„za" ani przeciw  pojedynkom. Jak o  artyści, b iorą sy­
tu ac ję  życiow ą, najbardziej w danem  środowisku 
p raw dopodobną. W idać, że pochw alają odwagę oso­

bistą, niemniej przeto  samo stanięcie na p lacu  z p i­
sto letem  w ręce nie przeistacza w oczach czytelnika 
danej figury (nieraz mocno zakazanej, jak M aszko 
z Połanieckich, albo baron z Lalki) w postać sym pa­
tyczną i znać, że nie leży to w żadnym  stopniu w in­
tencji autorów .

Zaczęliśm y od H am leta, zstąpiliśm y z hym nu do 
prostej powieści. Odbędziem y teraz na chwilę w ę­
drów kę odwrotną. M amy więc cudowny, jedyny 
w swoim rodzaju, obraz Sądu Bożego. To „spotkanie" 
Zbyszka z Rotgierem i giermka z giermkiem, na krót­
kie topory na udeptanej ziemi. M am y niezrównany 
w swojej p lastyce pojedynek W ołodyjowskiego z Bo- 
hunem  i W ołodyjowskiego z Kmicicem. W idać że pi­
sa ł to  batalista , no tabene pierw szej klasy. Takich 
przecież scen pojedyńczej w alki (choćby konne spo t­
kanie Kmicica z Bogusławem) m am y w Trylogji bez 
liku. A le m am y u Sienkiewicza coś osobliwszego. I to 
w łaśnie pod względem obyczajowym . O to w mało 
znanej powieści „Na polu chw ały" ksiądz - opiekun 
.sam zagrzew a niejako do walki w noc przedpojedyn- 
kow ą głównego bohatera  Jack a  Jaczew skiego. A  by ­
ło to przecie już grubo po epoce Sądów Bo.ych i sam  
Kościół pojedynków oddaw na nie popierał. A w iado­
mo, że w polityce kościelnej pod tym  względem  nie 
było żartów  A ut, aut: w jednej epoce Sąd Boży,
w ¡następnej: ekskom unika. T ertium  non datur,

A le cóż było począć, skoro ten  ksiądz był ró w ­
nież szlachcicem, z dziada pradziada, a konwikty je­
zuickie nie zdołały w nim w ytrzebić fantazji i tem ­
peram entu , Trudno, — tak a  była epoka.

Szczyt epickiego ¡spokoju znajdujem y w scenie po­
jedynku na pistolety Bogusławskiego z dwudziestoma 
kilkoma oficerami obcej armji, Historyczny ten po jedy­
nek spisuje Sienkiewicz w ostatniej, niedokończonej 
swojej powieści „Legjony".

W stępujem y do jeszcze wyższego hym nu: na 
cześć heroizmu o tak wysokiem napięciu, na jakie 
zdobyw a się bardzo rzadko  tw órczość poetycka ge- 
nj uszów.

Tu już, jak mówi poeta  Zdzisław Kleszczyński 
w wierszu pośw ięconym  Słow ackiem u: Tu się rozm a­
wia z Bogiem,

Chcę tu  jednak m ówić nie o Słowackim.
O to  siedzi w celi k laszto ru  Bazyljańskiego wię- 

zień-filareta. „Ty walczysz na rozum y — ja walczę 
na  serca" .

Kogóż on tak  w yzyw a? To tylko polsko-litew ski 
szlachcic m ógł napisać coś podobnego. I niech sobie 
mówią, co chcą, o przym ieszce krw i semickiej w M ic­
kiewiczu! M oże z tej przym ieszki pow stał W allen­
rod, może z niej się zrodził okrzyk z tychże Dziadów: 
z Bogiem, czy mimo Boga, zem sta na wroga — ale 
w chwili, kiedy pow staw ała Im prow izacja, M ickie­
wicz cały był aryjczykiem  z krw i i kości. P rzede- 
wszystkiem  zaś z ducha.

Głosił później, w okresie mesjanizmu, że przy jdą 
czasy, kiedy odwaga wojenna odejdzie na p lan  dal­
szy, ale jeszcze później widzimy go, tego Tw órcę 
Ksiąg iPielgrzymstwa w obozie pod  Bugros. na koniu, 
przy karabeli, w rogatyw ce i czam arze. M ówią, że
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nastaw ienie religijne M ickiew icza miało coś ze S ta­
rego Testam entu, że  nosiło w soibie cechy iście Moj­
żeszowe, a sam o ujęcie pojedynku na serca, było od­
biciem  w alki D aw ida z Goljatem . Ależ, na Boga! Toć 
większość pom ysłów  sytuacyjnych Słowackiego rów ­
nież m iała swoje źródło w rozczytyw aniu się w S ta ­
rym  T estam encie (jak to  rzeczowo udowodnił w sw o­
jej zeszłorocznej p re lekcji inauguracyjnej ks, rek to r 
Szlagowski).

A  S łow ackiego n ik t chyba o sem ityzm  nie ¡po­
mawia.

Streszczam  się: lite ra tu ra  (zwłaszcza polska)
podnosząca wszędzie i zawsze p ierw iastek  heroizmu, 
z podziw em  zw raca się do tych, co um ieją bronić 
w artości wyższych ponad życie. Po tęp ia, bądź w y­
szydza w szelkie tchórzostw o i małoduszność, obojęt­
nie przechodzi koło istot, ulegających jeno przepisom  
zwyczajowym.

Tam, ¡gdzie broń znajdzie się  w ręk ach  rycer­
skich, gdzie dw óch ludzi rozm aw ia ze sobą w cudow ­
nych skró tach  ostrzam i mieczów, szabel, czy szpad, 
bądź  też szczękaniem  ku rk ó w  — pow staje niejedno 
na tem  podłożu arcydzieło tw órcze,

A le są figury, w chodzące w sk ład  inteligentnego 
społeczeństw a, k tó ry m  żaden Boziewicz nie pomoże. 
Z bronią nie jest im do tw arzy. J e s t  to przeciw ne ich 
naturze. ¡K arykatura zostanie karykatu rą .

Istnieją dwa w ielkie arcydzieła lite ra tu ry  św ia­
towej. W spom nijmy ¡je tu, na  zakończenie.

„Orlando Furioso" A riosta daje nam obraz po­
jedynku O rlanda Szalonego, k tóry  w świetnem spol­
szczeniu p rzez F elicjana Fateńskiego błyszczy i b rzę­
czy, jak zbroja i jak m iecz. Słuchajcie tylko:

R ąb ię  w O rlanda, a le  odskoczyła 
od saraceny  lśn iąca stal brzeszczota...

Czyście czytali gdzie podobną omaonopeję?
D rugiem  arcydziełem , jest przysw ajany dziś na- 

gw ałt językow i polskiem u p rzez  Boyego (nie— Boya!) 
rom ans cerw antesow ski o rycerzu  z La M anchy.

Zrozummy się. Ten, dla którego zbrojne spotka­
nie j.est naturalnym  wylewem  tem peram en tu  w obro­
nie isto tnych  w artości, niech się rąbie, jak O rland 
Szalony. A le ten, ¡który m a po  partack u  w alczyć 
z w iatrakam i, —■ niech się nie ośmiesza.

Oto, jaki „m orał" da się w yciągnąć z teg o  pobie­
żnego p rzeg lądu  scen  rozsianych po u tw orach p o e­
tów i pisarzy rozmaitych epok, ku ltur i ras, Mówimy, 
tu jedynie o pojedynku, jako  odbłysku średniow iecza, 
pokutującego tak  często jeszcze w naszem  życiu 
w spółczesoem ; pozostaw iłem  na boku  w alkę pojedyń- 
czą, jako ¡taką, boibym w tym  w ypadku m usiał rozpo­
cząć od w spaniałej klasycznej monomachji, choćby 
hom erowskiej.

Z resztą — zdrow o jest n ieraz porów nać ze sobą 
rozsiane na p rzestrzen i w ieków  konflikty zbrojne po­
szczególnych jednostek  i ich odbicie w lite ra tu rze . 
W idzimy ¡stąd bowiem, że n ierów nie bliżsi są  heroje 
starożytn i błędnym  rycerzom  w stylu O rlanda, czy 
de L orohe 'a (choćby nad  nim au to r roz tacza ł jeno 
życzliwy półuśm iech), niż d tapującym  się nieraz 
w płaszcze heroizm u szulerom  życiowym ze w spół­

czesnych dram atów  w rodzaju konkursowej „Leny" 
Jasieńczyka.

Tam  wszędzie była odwaga i bohaterstw o, tu  — 
profanacja samej sprawy, k tó rej n a  imię: Honor.
Tam  była naturalna, zgodna z charak terem  działa ją­
cej jednostki bohaterskiej w dosłownem znaczeniu, 
m anifestacja gestu  wewnętrznego, tu  — hipokryzja 
i gwałt zadany naturze.

T. Hiż.

FELJETON MUZYCZNY
Nasze drobne spory i ,,Missa solemnis" książka p. A dré  

Coeroy p. t. „Dzieje m uzyki francuskiej“,

Nasze małe spory muzyczne są trochę śmieszne. 
Niema u nas ruchu muzycznego, nie istnieją żadne kie- 
ruki, niema oczywiście reprezentantów tych kierunków, 
są tylko prywatne opinje ludzi, powtarzających jakieś 
ideje, które powstawały kiedyś w głównych centrach 
muzycznych, i jak to zwykle u nas bywa, są spóźnione
0 jakieś dwadzieścia parę lat. Nikomu na myśl nie 
przyjdzie, że są to jałowe kłótnie, nic nie wyrażające, 
poza prywatnemi upodobaniami poszczególnych osób. 
Dawno się już toczyły spory o Beethovena w Paryżu. 
Było to za czasów, kiedy jeszcze Debussy pisał krytyki, 
U nas często lubią powoływać się na jego opinję. Biorą 
do ręki jedną z najrozkoszniejszych książek, cudowną 
,,Mr. Croche antidiletante" De'bussy‘ego, gdzie znajdu­
jemy krytykę o koncercie W eingartnera i Pastoralnej 
symfonji Beethovena. Debussy nie lubi VI Symfonji
1 pisze o niej nieprzychylnie. Zastrzega się jednakże, że 
nie należy go posądzać o brak respektu dla Beethove­
na. Je s t tylko zdania, że człowiek genjalny, nie jest obo­
wiązany tworzyć same arcydzieła i, jeżeli do VI 
Symfonji będziemy stosować najwyższe pochwały, to 
brakłoby należytych określeń dla istotnie genjalnych 
dzieł Beethovena. Oto wszystko.

Jakżeż to dalekie od takich opinij, jak: „Ostatnia 
część Appasionaty —  to ethidka", lub „Beethoven nie 
miał pojęcia o instrum entacji". Są to jakieś echa i po­
zostałości walk, rozgrywających się zupełnie gdziein­
dziej, mających odrębne znaczenie i ściśle związanych 
z olbrzymim ówczesnym ruchem muzycznym w Fary- 
żu, gdzie powstawała zupełnie nowa m uzyka i rodziły 
się nowe ideje. W  wirze tych walk wygłaszało się cza­
sami umyślnie zdania bardzo radykalne, ale powtarza­
nie urywków tych idej dzisiaj i to u nas jest zupełnie 
bez znaczenia i zgoła zbyteczne. N adajem y naszym 
sporom ważność tak wielką, że pierwsze wykonanie 
w W arszawie „Mi-ssy Solemnis" jest poprostu nic nie 
znaczącym drobiazgiem. Tymczasem w P aryżu  dawno 
zapomniano o tych walkach, zupełnie inne ideje za­
p rzątają  umysły artystów-muzyków, a „M issa Solem­
nis“ jest wykonywana tak często, jak nigdzieindziej 
i w setną rocznicę śmierci Beethovena grano arcydzieło 
muzyki religijnej w K atedrze Notre Dame. Była to 
wielka uroczystość.

U nas jakoś M sza D -dur budziła wątpliwości n a ­
wet u wielbicieli Beethovena. Porównywano ją z H-mol 
Mszą Bacha i chciano przez to obniżyć wartość „Missy
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Solemnis“ . Są to jednak dzieła równorzędne, o jedna­
kowo wielkiej wartości artystycznej. Beethoven w ca­
łej swej twórczości jest indywidualny i odrębny. W y­
tworzył sobie szczególnie w ostatnim okresie swej twór­
czości sposób wyrażanie się, zawiły, trudny i mało przy­
stępny. A le jego język muzyczny jest wspaniały, 
natchniony i pełen .głębokich myśli* Szczególnie doty- 
czy to dwóch dzieł: 33 fortepianowych warjaeyj na te­
m at D iabelliego i  M szy D-dur. W ym agają one należy­
tego zrozumienia przedewszystkiem  od wykonawców. 
Chór Katowicki, pod dyrekcją p. Libricha, zdobył się 
na typowo niem iecką sumienną i dokładną interpretację, 
ale pozbawioną polotu i należytego odczucia potęki 
natchnienia, zawartej w genjalnem  dziele Beethovena. 
Zawsze byłem i jestem zdania, że interpretacja niemiec­
ka jest gorsza od francuskiej. A rcydzieła literatury 
klasycznej są  lepiej wykonywane w Paryżu  niż w Ber­
linie. C harakterystyczne jest, że najlepszy chór nie­
miecki pod dyrekcją słynnego Siegfrieda Oehsa nigdy 
„Missy Solem nis“ nie śpiewał, w Paryżu zaś dzieło 
Beethovena cieszy się niemal popularnością. U nas 
w znajomość lite ra tu ry  muzycznej i w dobre wykonanie 
francuskie nie bardzo się wierzy. O kulturze muzycz­
nej francuskiej nic .się nie wie i  wogóle w mniemaniu 
ogółu, francuska muzyka nie istnieje.

Dobrze więc zrobił redaktor wydawanej „Bibljote- 
ki Muzycznej", p. M ateusz Gliński, że postanowił za­
znajomić publiczność z istotnym stanem rzeczy i pole­

cił doskonałemu muzykologowi, p. André Coeroy na­
pisanie dla polskiej publiczności „Dziejów Muzyki 
francuskiej". Pożyteczna ta książka przekona wreszcie 
wszystkich, że francuska muzyka, to n i e  tylko francuska 
operetka. J e s t  to nieprzerw any ciąg twórczości od p a­
nowania Merowingów aż do dzisiejszych czasów. Pierw­
sza praca o muzyce francuskiej w polskim języku jest 
książką nizbędną, która —  mamy nadzieję zachęci 
muzyków do bliższego zapoznania się z bogatą twór­
czością, o której prawie nic nie wiemy i którą mało ce­
nimy.

P. A ndré Coeroy opowiada nam  dzieje tej muzyki 
w sposób przystępny, wysoce artystyczny, a w wielu 
wypadkach mówi o rzeczach nowych, nieznanych, 
oświetla niektóre zjaw iska w sposób śmiały, indywi­
dualny, niebanalny. Przeczytanie tej książki jest rzeczą 
m iłą i bardzo pożyteczną, choćby dla zrozumienia dzi­
siejszej muzyki francuskiej, tak ściśle związanej cha­
rakterem z dawną. Zmieniłoby to może poglądy na 
twórczość współczesną i moglibyśmy lepiej i dokład­
niej zrozumieć takie arcyświetne dzieła, jak „K ról D a­
wid" Honeggera, które w yw ołują dzisiaj tyle nieporo­
zumień. Polecamy książkę p. Coeroy każdemu, kogo in­
teresuje twórczość muzyczna francuska, a dodać nale­
ży, że jest ona dzisiaj dominującą w ogólnym świato­
wym ruchu muzycznym.

Stanisław Zmigryder

„GŁOS PRAWDY” LITERACKI
PO D  RED A K C JĄ  J. KAD EN -BA ND RO W SK IEG O

MALUTKI OPIEKUN WIELKICH 
CELÓW

Spraw a w ydaje się prostą, w istocie rzeczy jest 
bardzo trudną: G dy mowa o literaturze dla dzieci trze­
ba przedewszystkiem określić wyraźnie dla jakich dzie­
ci1: To znaczy dla dzieci w jakim wieku?

M odnem jest dziś w Polsce narzekanie na  publicz­
ność nie czytającą książę1.:' tu  jednak, gdy  ̂ mowa
0 dzieciach, —  liczyc musimy się z publicznością, któ­
ra  woli z otrzymanych książek budować fortecę, czy 
wał, czy miasta, piramidy, lub wieże, —  niż książki 
czytać,

W ydaje mi się, że wszystko co piszemy dla dzieci 
do lat siedmiu, ośmiu jest niepotrzebne. W zględnie jest 
pótrzebne, jako przesąd (treść odgrywa tu rolę przesą­
du) dzięki któremu dziecko może otrzymać przedmiot, 
w postaci książki, o twardych kartonowych okładkach
1 budowniczych walorach cegły, wieży i t, p.

Być może, iż pedagodzy będą odmiennego zdania 
i stw ierdzą, że dzieci mogą i w tym wieku um ieją już 
czytać. Być może, iż dzieci wyjątkowe, czy wyjątkowo 
samotne mogą naw et tak wcześnie oddawać się lektu­
rze. Normalnie jednak spraw y biorąc, musimy sobie

szczerze powiedzieć, iż do lat ośmiu o czytaniu w sen­
sie lektury mowy jeszcze niema.

Sam proces czytania, sk ładania liter, kojarzenia 
pojęć z czytanego na rozumiane, jest jeszcze tak absor­
bujący, iż treść właściwa ginie bez reszty w cieniu tych 
mozołów.

Z powyższych względów sądzę, że cała literatura, 
k tórą wydajemy obliczając czy pisząc ją dla dzieci do 
lat ośmiu niema sensu i celu. Kto nie wierzy, niech po­
słucha jak dzieci w tym wieku opowiadają sobie baj­
ki —  i co przy tej okazji plotą. Je s t to pojęciowe da-da 
w pełni rozkwitu, —  jeden niebywały cud splątanych 
walk krokodylów z lwami, tramwajami, atletam i, stra­
żakami i t. p.

Prawdziwą więc publicznością literatury dziecę- 
cej byłaby publiczność nieco już starsza, od lat ośmiu 
do trzynastu, czternastu. Czternastu najwyżej, —  star­
szy bowiem chłopak, czy dziewczynka będą sobie uwa­
żali już za punkt honoru nie czytać książek dla mło­
dzieży a tylko dla prawdziwych dorosłych.

W  owej literaturze dla publiczności od lat ośmiu 
do czternastu robimy wciąż jeszcze wiele błędów  — jak 
to słusznie w jednym z poprzednich numerów dod. Lite­
rackiego zauważył był Ossendowski. W iele błędów 
i wiele niedopatrzeń.
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Jako  pisarz dla młodzieży, —  uważam bowiem, iż 
biorąc udział w tomach wypisów Balickiego i M a j­
kowskiego, i mając ze strony tak doświadczonych twór­
ców całej metody młodzieńczego czytania jakie takie 
uznanie, mogę uważać się za szeregowca-pisarza dla 
młodzieży, —  godzę się z Oissendowskim, iż literatura 
nasza przeciążona jest nadmiernie balastrem  historji.

Uważam, że historję należy młodzieży opowia­
dać, —  nie należy jednak, zwłaszcza w tak w czesnym  
wieku dawać do czytania. Opowiadać a dawać do czy­
tania to olbrzymia różnica!

Opowiadanie jest żywe, i pozwoli zawsze zapomo- 
cą gestu, słowa, odpowiedniej ekspresji na wyrównanie 
tej nader głębokiej różnicy, jaką dla um ysłu dziecka 
stanowi odmienna epoka i odmienny sposób dawnego, 
nie dzisiejszego życia.

Dzieci pam iętają znakomicie powieść żywą. W zru­
sza ich ona, wierzą w nią, —  mimo różnic epoki, — po­
nieważ dostają ten m aterjał jako żywe słowo.

Tensam  m aterjał, jako pisana opowieść, staje się 
tak dalece trudnym, iż traci zdolność życia w fantazji 
i w zrozumieniu dziecka,

Z wczesnej literatury dziecięcej —  wedle mego 
zdania —  należałoby praw ie zupełnie usunąć wszystkie 
historyczne opowieści, przygody i t. p. Rzeczy m ają się 
tu podobnie, jak isię m ają z wykładem  literatury. 
W  tym wypadku, tak samo, jak z historją, zaczynamy 
od początku, —  zamiast zaczynać od końca. Opowia­
damy o Starej Baśni, Krasnoludkach, Babach-Jagach, 
Krukach, W awelach, —  zamiast zaczynać od wygna­
nia Niemców, Legjonów, względnie innych najbardziej 
współczesnych wydarzeń.

Przykładem  typowym w tej dziedzinie może być 
tak skąd-inąd wspaniała i barwna, —  jeżeli chodzi
0 momenty sław y i glorji historycznej, —- wyprawa So­
bieskiego pod W iedeń. Całe bardzo starannie zbeletry­
zowane opowiadanie o tej wyprawie wali się, jak do- 
mek z kart w obliczu pierwszego pytania, jakie zadaje 
chłopiec po wysłuchaniu opowieści o szarży hussarji na 
turków.

—  Ja k  to? —  pyta taki ośmioletni, czy dziesięcio­
letni pętaczek, to oni nie znali jeszcze w tedy karabi­
nów maszynowych?!

M ały pętaczek słyszał już o karabinach maszyno­
wych, —  jeżeli tamci dawniej nie znali tych karabinów, 
to znaczy, że byli głupsi od współczesnych. Komu mo­
że imponować wysiłek głupszych?

M am  wrażenie, że tego rodzaju  m iara dyskwalifi­
kuje każdy wyczyn historyczny, względnie przedstawia 
w najfałszywiszej, pomniejszającej perspektywie i w tym 
właśnie, młodocianym wieku, niema na to żadnej rady.

Zagadnienie historyczne należałoby, wedle mego 
zdania, zastąpić odpowiednio ujętem  i współcześnie 
traktowanem przedstawieniem, czy rozwinięciem zagad­
nienia —  maszyny.

O d chwili, w której młody 4, lub 6-letni chłopa­
czek prowadzony przez matkę, czy nianię za rękę na 
spacer zobaczył nad swą głową szumiący samolot, od 
chwili, gdy chłopaczek ów raz po raz ucieka, czy cofa 
się przed samochodem —  spraw a przeszłości (oczywi­
ście w tym wieku) glorji, tradycji, wielkich uczynków
1 bohaterstw dawnego „naszego typu“, —  t. j. ludzi,

którzy wzrastali przy sennym dźwięku tramwajów kon­
nych, —  została stanowczo przesądzona.

Niema na to żadnej rady i trzeba się z tem liczyć, 
jako z faktem bardzo istotnym. Należy więc, czy nale­
żałoby uwzględnić przedewszystkiem w literaturze dla 
dzieci, mogących już czytać nie w sensie sylabizowa­
nia, lecz lektury, moment maszyny. _

Sobiescy, Kościuszkowie, Kmicice, czy .smoki wa­
welskie, wszystko to jako wartość emotywna i budująca 
musi się znaleść nie gdzieindziej, jak  właśnie w zwo­
jach telegrafu, na fali elektrycznej, w skrętach motoru, 
w głosie śmigła samolotu.

Zadaniem pisarza dziecinnego byłoby dziś, —- 
wedle mego zdania, —  ożywić maszynę, pokazać jej 
względność nawet w stosunku do nieomylnych rzekomo
rachunków, ..............................

Zamiast historji —  maszyna i jej życie z życiem 
wynalazcy, wplecieniem do ohrotu owej maszyny, jak 
życie żołnierza, czy naw et wodza wplecione jest w wiel­
ki obrót armji.

Literatura polska m iałaby pośród autorów swych 
pisarza (miałaby, boć niewiadomo, czy uśmiecha się temu 
pisarzowi owa praca?) który mógłby właśnie w tej dzie­
dzinie ¡stworzyć nową erę: M yślę tu, —  oczywiście 
o Brunonie Winawerze, pisarzu, który w przedziwny 
sposób łączy polot fantazji z wielką prostotą wykładu.

Zamiast historji maszyna, zamiast przygód, —  spo­
łeczeństwo,

Z przygodami podobnie rzeczy się m ają, jak z s z a r ­
żą hussarji polskiej pod Wiedniem. Chłopcy mali wi­
dzą na każdym  kroku przedziwne, groźne motory, wi­
dzą chociażby najzwyklejszy przejazd straży ogniowej 
miejskiej na samochodach, w yglądający tak wspaniale, 
tak nowocześnie, tak patetycznie i zarazem nowożytnie. 
Wobec przejazdu takiej siraży ogniowej sentym ental­
ne sprawy Robinzona Kruzoe w ydają się banalną 
igraszką.

Osobnicza indywidualna przygoda nie może dziś 
zająć dziecka, widzącego na każdym  kroku w każdej 
chwili wielki wysiłek zorganizowanej zbiorowości 
współczesnej. Jeżeli więc chcemy trafić do wyobraźni 
małego współczesnego człowieczka, musimy do niej 
przemawiać językiem ¡sposobów i uczynków współ­
czesnych. Dopiero na mocy tego języka współczesności 
odcyfruje i zrozumie ów człowieczek wymowę spraw 
przeszłości.

A  więc zamiast bezludnej w yspy,. wszelakich dzi­
kich i tego rodzaju dziwowisk należałoby chyba w pro­
wadzić malutkiego czytelnika drogą wysiłków jednostki 
na tło współczesnej zbiorowości.

Cóż to znaczy? Znaczy to, innemi słowy, —  uka­
zać małemu człowieczkowi cały kompleks współczesnej 
kw estji społecznej.

Bohater książki dla'dzieci, czy dla młodzieży, ży­
jący w rozgwarze współczesności działający w tym roz- 
gwarze musi spełniać jakieś ważne zadanie. Nie może 
temu bohaterowi —  po dawnemu, —  chodzić o siebie 
samego, czy o jakąśtam porwaną przez czerwonoskó- 
rych siostrę. Bohaterowi tem u musi chodzić o sprawy 
wspólne między ludźmi, o sprawy wiążące ich i różnią­
ce głęboko. Musi to więc być opiekun, choćby nawet 
malutki, —  celów ogólniejszych, W tedy stanie się ty ­
pem, porywającym  ogół małych czytelników. W tedy
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wzbudzi do siebie przywiązanie a karty  swych, dzie­
cinnych może nawet, przygód napełni tak pożądaną 
w tym wieku powagą odpowiedzialności, nie tylko 
za siebie samego lecz i za drugich.

A  więc, by streścić: W edle mojego zdania litera­
tura dla dzieci i młodzieży wymaga całkowitej przebu­
dowy. Przebudowa możliwa jest dopiero po wytycze­
niu linij kierunkowych.

Nowe lin je kierunkowe: Zamiast historji — maszy­
na, zamiast przygody —  społeczeństwo, na progu tej 
wielkiej dziedziny życia, k tórą nazywamy czytaniem.

Ju lju sz  Kaden-Bandrowski,

N O K T U R N
Noce są jak heban o słojach z dróg mlecznych,
Sęki planet łzawią płynną żywicą,
Księżyc nasiąkł wilgocią — jest coraz bledszy, 
R ozpływ a się zamienia w  spiralnych mgławic nicość.

O dlaczego nie zajęczą świata wiązania?
M y chcemy słyszeć ciszę trących o siebie gwiazd, 
Dreszcz ziemi gdy ją noc rosą zapładnia,
Czemu nie zaw ył księżyc kiedy w ciemnościach

gasł?

W szystko  jest zawsze równe ciche i niezmienne — 
Nigdy m yśli nie przylgną ściśle jak p łyn słowami

do rzeczy  —
Całość trwa w równowadze dodatniem i ujem nem — 
Na nocach hebanowych mleczne drogi świecą.

Stefan Flukowski.

BURZA NAD MIASTEM
To ciem ny sztandar nieba w górze się rozpostarł 
I  ostrym deszczem  ziemię bezlitośnie siekł 
A ż  grom  —  i niebo na dwie części rozdarł 
I  puścił gwiazdozbiory w opętańczy bieg.

A  każda  gwiazda spływ a po rozpiętym  łuku  
1 zla tu je na asfalt jak złocisty bicz 
K ażdy  piorun strzelisty jak  telegraf stuka  
R ysu jąc hieroglify bezsensownych liczb.

Kamienne kamienice z nagłego przestrachu 
Zaniosą się na rynnach cichym, rzewnym płaczem  
A  w tedy Się ukaże na wilgotnym dachu 
K siężyc, który wie w szystko i w szystko przebacza.

Ludwik Fryde.

NA MARGINESIE
Nad czem pracują? Ukończyli swe poezje i druku­

ją w t. zw. Bibljotece Kwadrygi: Stanisław Ciestel-
czuk  — Pieśń Kosmosu, Stan. Ryszard Dobrowolski — 
Pożegnanie Termopil, Stefan Flukow ski Słońce 
w kieracie, W łodzim ierz Słobodnik —  Cień Skrzypka, 
wreszcie Konstanty I. Gałczyński, —  powieść p. t. Por- 
firjon Osiełek.

Obzor, codziennie pismo wychodzące w Zagrzebiu 
przynosi w numerze 281 dłuższy feljeton pióra znane­
go wśród pism słowiańskich informatora o sprawach 
polskich V. D resslera o M arszałku Piłsudskim, jako pi­
sarzu. A utor podnosi przedewszystkiem wielką szcze­
rość i prostotę wyrazu, jakiemi odznaczają się pisma 
J, Piłsudskiego.

Mjr. Dr. Wacław Lipiński w 345 numerze ,,Polski 
Zbrojnej“ rozpoczyna drukować swą pracę p. t. Pokło- 
sie Dziesięciolecia (Na marginesie ostatnich prac o M ar- 
szałku Piłsudskim ). W  pierwszym zaraz feljetonie na 
mocy ścisłych danych, zestawień faktów cytat, w yjąt­
ków i t. p. poddaje m ajor Lipiński miażdżącej krytyce 
książkę dra Hinczy o M arszałku Piłsudskim.

Przy końcu nader ściśle i rzeczowo pisanego fel- 
jetonu m ajor Lipiński zawadza między innemi i o nas, 
że w pobieżnej wzmiance zaleciliśmy niejako książkę 
Hińczy szerokiemu ogółowi. Z rzeczowej oceny wynika, 
iż istotnie książki tej nie należało  zalecać. Mamy na­
dzieję, że na przyszłość fachowcy historycy-wojkowi 
działać będą równie celowo, jak m ajor Lipiński, lecz 
nieco szybciej. Około postaci M arszałka Piłsudskiego 
pow staje już cała literatura panegiryczna, nie zawsze 
pierwszej wartości' i pierwszej ścisłości faktycznej. Li­
teraturę tego rodzaju doskonałe gromi rzeczowa kryty­
ka w rodzaju  krytyki m ajora Lipińskiego. Życzyć jed­
nak należy, by krytyka owa, owo pogotowie przeciw- 
partackie działało prędzej, a nie dopiero wtedy, gdy 
książka dzięki tak ukochanej postaci M arszałka, 
znajdzie już licznych odbiorców.

Dr. Otto Forst de Battaglia‘w II zeszycie IV tomu 
„Jahrbuecher fuer K ultur und Geschichte der Slaven 
omawia dzieło zbiorowe S tudja Staropolskie (ku czci 
A leksandra Bruecknera) poświęcając każdej niemal 
z zawartych tam  prac większy ustęp rzeczowej oceny.

Tenże sam autor w numerze z 24, 11, w literackim 
dodatku do wielkiego pisma Germania w artykule p. t. 
„Polnische Rechenschaft" daje przegląd ostatnich no­
wości polskich, omawiając nader trafnie ostatnie prace 
St. Balińskiego, J . Kaden-Bandrowskiego, Grossek-Ko- 
ryckiej, Kuncewiczowej, M elcer-Rutkowskiej, Szczuc­
kiej, Wołoszynowskiego i Zegładowicza.

O trzym ujem y pod datą 10. 12. list nast. treści: 
„Dziękując za tak łaskaw ą i pochlebną ocenę na­

szego Mickiewicza, pragnę przy okazji sprostować kil­
ka nieścisłości, które się w kradły do artykułu  Sz. Pana: 
Otóż serja I składa się nie z trzech, lecz czterech to­
mów oprawnych w dwie książki; każda książka (a więc 
dwa tomy) kosztuje ibez oprawy tylko zł. 1,20, w opra­
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wie płóciennej ze złoceniami zł. 4,25, w oprawie skórza­
nej zł. 9.

Podpisany M. Grydzewski,
Okazuje się z powyższego, że w poprzednim swym 

artykule p. t, „Rozkoszny Skandal“ , — pomyliłem się, 
cytując liczby. W ydanie Mickiewicza, jest tańsze jesz­
cze, niż to pisałem. Tern lepiej dla publiczności, tern 
gorzej dla wszystkich, którzy chwaląc się spełnianiem 
obowiązków wobec kultury sprzedaw ali niejednokrot­
nie Mickiewicza gorzej wydanego za o wiele droższe 
pieniądze.

Nowości literackie, (W ydawca: Tow. W yd. Rój) 
przynoszą na pierwszej stronicy rozważania na temat 
wnętrza mieszkań, a książki ozdobnej w skórę, stwier­
dzając, że książka oprawna w skórę jest piękną, deko­
racyjną ozdobą pokoju. Domyślamy się bez trudności, 
że Rojowi więcej chodzi o książkę, niż o skórę. Że za 
pośrednictwem iskóry chce traiić do mózgu p. i, p u ­
bliczności. Zgadzamy się z tego rodzaju postawieniem 
sprawy: Trzeba czytelnikowi podawać książkę w formie 
najłatw iejszej i najpotężniejszej.

Tanie mieszkania robotnicze posiadały swego czasu 
półki na książki z wyrobionemi fabrycznie grzbietami 
książek, opatrzonemi napisami Goethe, Schiller, Heine, 
Byron i t. p. Były to, —  że tak powiemy, —  potemki- 
nowskie bibljoteki, same grzbiety tylko, bez właściwej 
książki. Pierwszy ten snobizm jest jednak zawsze zwia­
stunem przemiany stosunku do książki z sztucznego na 
właściwy.

Niech publiczność nasza zacznie kupować Dosto­
jewskiego, czy Tomasza Manna dla skóry w którą będą 
oprawieni. Nacieszywszy się skórą zacznie niebawem 
cieszyć się książką.

Nowości literackie dają  ciekawe zestawienie ze 
swej bibljoteki powieściowej:

W  r. 1927: 7 tomów pisarzy polskich, 5 ros., 4 franc., 
5 ang„ 2 niem., 1 duńsk.

W  r. 1928: 5 tomów pisarzy polskich, 4 ros., 1 fran­
cuskich, 9 ang., 2 niem., 2 duńsk., 1 hiszp.

W  r. 1929: „uwzględniając stałe życzenia prenu­
m eratorów" ma Rój dać więcej oryginalnych powieści 
polskich.

P rzy PEN -Klubie powstała .sekcja tłomaczów z ob­
cych języków na polskie. Ze składu personalnego sekcji 
(Boye, Rogowicz, W at, Zagórska i w. in.) wnosić moż­
na, że sekcja ustali pewien literacki pozio.m wśród prze- 
kładowców temsamem uporządkuje stosunki panujące 
dotychczas w tej dziedzinie.

PEN -K lub wyznacza nagrody (1.000 złotych) za 
przekład z obcych języków na polskie i 2000 zł. z pol­
skiego na któryś z obcych języków. Prem jowanie p rze ­
kładów w ydaje isię nam  rzeczą celową, z polskiego zaś 
na obce języki nie pozbawioną cech rozumnej propa­
gandy.

Dyskusją, k tórą w drukowanych swych progra­
mach teatralnych rozpoczął całym  szeregiem nieuza­
sadnionych wytknięć w stronę k ry tyaa działu teatral­
nego naszego pisma E. B reitera p. A. Szyfman, uważa­
my za początek poważniejszej rozprawy, jaką nieza­
leżni krytycy teatraln i powinni przeprowadzić tak

w dziedzinie programu teatrów w stolicy, jakoteż 
w dziedzinie stosunków, łączących poszczególne kie­
rownictwa teatralne z odłamami krytyki.

Nie występujemy tu w obronie p. Breitera, który 
najlepszą obronę ma w swem piórze i w słuszności 
swych wywodów, Zwracamy jednak uwagę ogółu na 
samo starcie, które oby jaknaj rychlej przemieniło się 
w rzeczywistą kampanję. Kam panja taka oczyścić mo­
że atmosferę, i przyczynić się znacznie do podniesienia 
poziomu pracy teatrów stolicy.

jkb.

ODPOWIEDŹ NA PYTANIE
(W  odpow iedzi p. K leinowi na  a rty k u ł d y sk u sy jn y  ¡p. t. 

„P oco“ , d ru k o w an y  w „G losie P ra w d y “ , tygodn iku  nr. 272 
z dnia 18 lis topada 1928.)

P. Klein nie zrozumiał niestety intencyj mojego 
artyku łu  1), a co gorsza w swej dyskusyjnej odpow ie­
dzi poruszał się po linji najmniejszego oporu, nie za­
dając ¡sobie trudu  skonstantow ania, w jakim  stosunku 
artyku ł mój sto i do t. zw. K w estji dzisie jszośc i.') 
Na ca łą  spraw ę, poruszoną przeze mnie popatrzy ł 
więc p. Klein przez dziurkę od klucza. Zam ku nie 
otworzył. M etoda patrzen ia p rzez ¡dziurkę od klucza 
jest bardzo  niewygodną, gdyż patrzący  widzi zawsze 
w tedy, ty lko m ały fragm ent tego, co się w ew nątrz 
dzieje. N iekiedy naw et nic nie widzi. C ały  zatem  mój 
atak zredukował wyniośle p. Klein do słowa: poco?, 
rozpraw ił się gładko, a  n iepotrzebnie ze stroną fo r­
m alną artykułu , przechodząc do po rządku  dziennego 
nad jego istotą. Taki strzał z nienabitego floweru ma 
tę dogodność, że nikogo nie rani, a s trzela jącem u daje 
złudzenie strzału . J e s t  to środek działania niezaw od­
ny, w ypróbow any i zdrowy,

Neoklasycyzm stoi ante portas naszej literatury 
współczesnej, lub może znajduje się już w jej m urach. 
W  tym  neoklasycyzm ie jestem  tw órczo zaangażow a­
ny. Zabieram  więc głos, jako ¡poeta neoklasyczny, 
a nie jako krytyk. Z punk tu  widzenia zatem  indyw i­
dualnych postu latów  staram  się zrehabilitow ać tę epo ­
kę polskiej lite ra tu ry  narodowej, z k tó rą  w iąże m nie 
(i ¡mnie bliskich) wiele nici duchow ego p okrew ień ­
s tw a .3) Z chw ilą więc, gdy pojaw iły się pierw sze 
jaskółki neoklasycyzm u na horyzoncie lite ra tu ry  p o l­
skiej, należy przeprow adzić rew izje poglądów es te ­
tycznych na tę epokę polskiej literatury , z k ió rą 
w spółczesny neoklasycyzm  stoi w zw iązku ducho­
wym.

W  stosunku do lite ra tu ry  obowiązuje m etoda 
utylitarności twórczej. Niekiedy musimy przechodzić

x) D ezo rg an iza to r tw ó rc zo śc i p o e ty c k ie j „Glos P ra w d y  ,

tygodn ik  nr. 219.
2) P . Klein w  a rty k u le  .swoim nie w y s tą p ił w łaśc iw ie  

w  obronie  G oszczyńsk iego , lecz zarzu cił mi, że  a rty k u ł mój nie 
by t zasadn iczp  „K oniecznym  w yn ik iem  sy tu ac ji obecnej“ .

3) Z aznaczam , że w  ninie jszym  a rty k u le  szk icu ję  ty lk o
pew ne m yśli, na k tó ry ch  ¡szersze om ów ienie nie p o zw ala ją  r a ­
m y odpow iedzi.
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do porządku  dziennego nad  tw órczością tego lub 
owego poety, w łaśnie w  imieniu naszych wym agań 
form alnych i p o s tu la tó w , epoki, wobec k tórej dana 
tw órczość w żaden sposób nie m oże się ostać, W  li­
te ra tu rze  jednak istnieje jedno bezw zględne ikryter- 
jum  arty styczne wydźwignięte ponad czas, ponad 
ewolucje epoki: zasada 'dobrej składni, dobrego, ory­
ginalnego języka i stylu. Styl, język i składnia —  oto 
bezw zględny, n ienaruszalny spraw dzian żyw otności 
ta len tu  w perspek tyw ie  historycznej.

Tam, gdzie -te zasadnicze czynniki zostały  po ­
gw ałcone, tam  m am y praw o z czystem  sum ieniem  
potępić p o e tę . 4) R om antyzm  obszedł się n iespraw ie­
dliw ie z t. zw. klasycyzm em  w arszaw sko - wileńskim, 
s trąc ił go z p iedesta łu  wielkiej poezji,6) O stateczny 
cios zadał m u M ickiew icz rozpraw ą sw oją p. t. 
O k ry tykach  i recenzen tach  w arszaw skich.6) A tak  
M ickiew icza nie dziwi nas. Lecz rzeczą godną podzi­
w u jest fakt, że dzisiaj po  100 latach  ciągle jeszcze 
patrzym y na klasycyzm  w arszaw sko - w ileński przez 
okulary  poglądów  rom antyków . O klasycyzm ie w ar­
szaw sko - w ileńskim  myślimy ciągle jeszcze kategoria­
mi XIX w .7)

4) C óżby  dz iś p o z o s ta ło  z tw ó rczo śc i K ochanow skiego, 
g d y b y  nie jego cudo w n y  języ k ! C ó żb y  pozosta ło  po  T re m b e c ­
kim , g d y b y  nie jego g en ia lny  s ty l!

*) Ja k  słuszn ie  z au w a ż y ł F. S. D m ochow ski w  u lo tce  sw o ­
jej „O dpow iedź  ma pism o ,p. M ick iew icza o k ry ty k a c h  i recen ­
zen tach  w a rsz . i t. d.“ W a rsz a w a  1829 —  M ickiew icz w  roz­
p ra w ie  sw o je j z le k ce w a ży ł zupełnie d w a  o sta tn ie  o k re sy  lite ­
ra tu ry  po lsk iej, p rz e k ra c z a ją c  b a rd zo  często  fa k ty  sm jące 
w  zw iązk u  z d z ia ła ln o śc ią  k la sy k ó w  w arsz .

°) A tak ten  jest pam fletem . A rty k u ł jes t źle p rzem y ślan y , 
p e łe n  n ieścisłośc i fo rm alnych . W y rz ą d z a  om ogrom ną k rz y w d ę  
k la sy k o m . R zeczo n y  a r ty k u ł  n ap isał M ick iew icz pod w ra ż e ­
n iem  chw ili. U m iał jed n ak  M ick iew icz p a trz e ć  ob jek ty w n ie  na 
k la sy k ó w  w az rsza w sk ic h . Ś w ia d c zy  o tern list M ickiew icza 
z m arc a  1827 r. (z M o skw y) do  O dyńca:

„G niew ałeś się  na  D m ochow sk iego , a  ja go d z ie s ięć  razy  
k ła d ę  nad  d z ien n ik arzó w . D o b rze  po  <polsku p isze, g łu p stw  nie 
g a d a , —  w ie rsz e  jego p rzy n ajm n ie j g ładk ie  i p o p raw n e . D m o­
ch o w sk i jeśli będzie  p ra co w a ł, w y jdz ie  na dobrego  lite ra ta  
i w o la łb y m , ż eb y ś  się  z nim  p o b ra ta ł, an iżeli z ow ym i n ib y to  
ro m an ty k am i od k tó ry ch  zg łup ieć  m o żn a“ (kor. I. IV. S tr . 90) 

W  liście  z ,-dn. 1 m aja 1829 r. p isze M ickiew icz do O dyńca 
(z P e te rs b u rg a ) :

„Ż ałuję tro ch ę , żem  d ra sn ą ł G rzy m ałę ; o ile p rzypom inam , 
jego a rty k u ł jeśli nie m ia ł w ie lk ich  lite rac k ic h  za le t p rz y n a j­
m niej p o k a zy w a ł śm ieszne  w idok i p isan ia ; duch sz lach e tn y ; 
k ied y ś go p rz ep ro sz ę “ . (K or. I. I. S tr . 45).

L ist ten  p isa ł M ick iew icz  już ipo a tak u  sw oim  na k la s y ­
ków . J a k  już w y żej zazn aczy łem  Miok. p am fle t sw ó j p isa ł pod 
w ra że n iem  chw ili —  śm iem  tw ierd z ić , że pam flet ten  b y ł n a ­
w e t w y n ik iem  ch w ilo w eg o  k a p ry su . Ś w iad czy  o tern w zm ianka 
w  liście do O d y ń ca  (1 m aja  1829 r. z P e te rs b u rg a ) :

„D la m nie z ap ew n e  b y ło b y  lepiej nikogo nie zaczep iać , 
w iesz , że jes tem  w  pożyciu  b a rd zo  to le ru jący  człow iek’ i ze 
w szy stk im i w  zgodzie, a le  m nie  zn u dziła  k la sy c z n a  h o ło ta ; po­
każe , że się  ich w szy s tk ic h  nie b o ję “ .

Ż y w y  d o k u m en t k a p ry śn e g o  n a s tro ju  M ickiew icza.
7) P a tr z  a r ty k u ł m ój: o reh ab ilitac ję  tw ó rczo śc i poe ty ck ie j 

R. K oźm iana. Dod. L it. „G łosu P ra w d y “ Nr. 224.

Patrzym y .na tę epokę klasycyzm u w arszaw sko- 
wileńskiego przez paszkw il M ickiewicza, artyku ł 
W itw ick ieg o 8), przez zw ariow ane w ybryki Odyńca 
i ca łą  sforę niepow ołanych m aklerów  rom antyzm u.

Gdyby nie romantyka, nigdybyśmy się nie zet­
knęli z klasycyzm em  w arszaw skim . Ze względu ty l­
ko na M ickiew icza „raczym y zn ać“ (tylko z tytułu) 
„Ziemiaństwo" Koźmiana i „Sztukę Rymotwórczą 
Dm ochowskiego.9) K lasycyzm  warsz. dotychczas nie 
jest trak tow any  odrębnie z pełnem i honoram i, lecz 
ciągle 'jeszcze odgryw a rolę ty lko  dekoracyjną — 
rolę statysty , z którym  spotykam y się tylko okolicz­
nościowo i epizodycznie.

Chodzi mi więc o bezw zględne przeprow adzenie 
rew izji poglądów  estetycznych n a  klasycyzm  warsz., 
k tó ry  w opinji społeczeństw a (i pow iedzm y o tw ar­
cie: poetów  współczesnych) stoi istotnie niżej, od naj­
potw orniejszego naw et rom antyka,

Do b as ta rd a  polskiego piśm iennictw a — klasy­
cyzmu warszaw skiego, —  ciągle jeszcze odnosimy się 
z niedowierzaniem , zbliżając się do niego z dużą dozą 
uprzedzenia, bo p rzecież tysiąc w ierszy o sadzeniu 
grochu napisał czołowy poeta  tej nieszczęsnej epoki! 
Bo przecież k lasycy  skonkretyzow ali isto tę m etafory 
i wyjaśnili, że  nie istn ieje ona po to, by  rzecz prostą 
zaciem nić, lecz po to, b y  rzecz p rostą  jeszcze prościej 
wyrazić! Bo p rzecież poetyka klasyczna pierw sza 
u nas w yjaśniła ideę p racy  tw órczej i ekonomję w y­
razu  poetyckiego.10)

A taku jąc  Goszczyńskiego, chciałem  zatem  w ska­
zać na nasz anorm alny stosunek  do pew nych przeja­
wów rom antycznej tw órczości —  chciałem  odświe­
żyć w pam ięci czytelników  te  epizody rom antyzm u 
polskiego, k tó re  zsyntetyzow ane stw orzyły  żelazną 
balustradę oddzielającą nas od klasycyzm u warsz.- 
wil, G oszczyński b y ł dla mnie tylko doskonałym  
przykładem  pseudo-rom antyzm u. A tak  na Goszczyń­
skiego nie był dla b y ł dla mnie nigdy celem  samym 
W sobie.

P. K lein tw ierdzi, że n iepotrzebnie fatygow ałem  
się w yw aleniem  drzw i od! stu la t  stojących otworem. 
W ystaw ił mi całą kolum nę krytyków , k tó rzy  ongiś 
dostatecznie już rozpraw ili się z  Goszczyńskim. Do­
brze. A rty k u ł mój jest nieoryginalny. W szystkie za­
rzu ty  zdefiniowano już przede mną. Czy z  tych jednak 
zarzu tów  w yciągnięto jakieś daleko idące konsekw en­
cje? >Czy zarzuty  służyły  jakiem uś dalszem u celow i? 
Czy zdefiniowawszy ujemnie stanow isko (artystycz­
ne) tego lub owego rom antyka, s ta ran o  się o o sta tecz­
n ą  rewizję ty ch  w szystkich kw esty), k tó re  się n a ­
wzajem  o siebie zazębiają  i naw zajem  się p rzen ikają?  
Nie! S ekcje literackie kończyły się zazwyczaj bezpro­
duktyw nie, gdyż prócz zapachu wiekowej formaliny, 
nie daw ały żadnego istotnego wyniku. Była to praca 
b  ez-pr o duk ty  w na, ni e wy d a j n a .

W  zakończeniu swojego artyku łu  wygłasza nagle 
p. Klein pero rę  na tem at słow a i człow ieka. Skok F i­

s) O re p u ta c ja ch  lite rack ich . G az. W a rsz . 1822.
9) W iele  c ie k aw y ch  rz e c z y  m ogliby  się  z tej k siążk i n a ­

u c zy ć  w sp ó łcześn i nasi — -nawet najw ięksi —  poeci.
10) D m ochow sk i: S z tu k a  ry m o tw ó rcz ą  1788.
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lipa z K onopi? Nie w iem  o oo chodzi p. K leinowi? 
P rzecież nie pochw alam  hypertrofji słowa! W alczm y 
o człowieka! Zgoda! P rzyznam  się jednak, że wolę 
bardziej T rem beckiego łobuza i zaw adjakę, lecz 
św ietnego poetę, niż Goszczyńskiego, szlachetnego 
człow ieka, lecz grafom ana,

Roman Brandstaetter.

V A R I A

Nagrodę Goncourt ów otrzymał pisarz Constantin 
W eyer za powieść „Un homme se penche sur son

PaSSW eyer ma 47 lat. W  1907 roku w yjeżdża do A m e­
ryki, przebywa 12 lat w Manitoba, w Kanadzie, 4 lata 
walczy w arm ji francuskiej na frontach: francuskim 
i macedońskim. Ciężko ranny otrzym uje Legję Honoro­
wą. W  1920 r. w yjeżdża znów do Kanady na krótko 
i wraca do F rancji zpowrotem. P racuje jako redaktor 
pism prowincjonalnych i pisze swą wielką epopeę ka­
nadyjską: Vers L ouest, Manitoba, La Bourrasque, 
Cinq éclats de silex, Cavalier de la salle i ostatni nagro­
dzony. Pozatem  tłumaczy z angielskiego Thackerey'a, 
Cremieux nazywa go Londonem francuskim, Pierremille 
„dumnym pisarzem i wspaniałym francuzem .

*  *  *

Nagrodę Fem ina w ygrała pani Dominique 
D'Unois za książkę: Georgette Garoux.

* * *
Nagrodę Theophraste-R enaudot otrzym ał Ondré 

Obey za książkę Le joueur de triangle.
* * *

W  listopadowych wydawnictwach francuskich 
dzienników ukazały  się: w Revue des deux M ondes: li­
sty Edm unda R o stan d a  z czasów wojny, opowiadania 
M aurice Pernot z serji w rażeń z Bałkanów Jugo- 
sławja w dni próby; w Revue de P aris  początek rom an­
su kryminalnego Ju lien  G reena p. t. „Lewiatan ; dzien­
nik P rospera Merimee. W  M ercure de France studjum 
A. Chevalier o dwu redakcjach szekspirowskiego Ham­
leta. * * *

Nowa powieść A ndré G id e a  ma nosić ty tu ł „Szko­
ła  Kobiet". * * .

W  serji życiorysów —  Romanse wybitnych oso­
bistości ukazała się książka G eorge'a Lecompte'a „Bo­
haterskie i sławne życie Carnot". •

* * .
François de Croisset w ydaje obecnie wspomnienia 

o Robercie de F lers 'ie  i ostatnią sztukę teatralną pisaną 
wspólnie ze zmarłym dram aturgiem  p. t. „Genewskie 
uwodzicielki". * *

*

W  najbliższym  czasie ukaże się w tłumaczeniu Guy 
de P o u rta le sa  „Trylogja Szekspirow ska'^ zawierająca 
„M iarkę za M iarkę", „B urzę” i „Ham leta".

*  *  *

Bracia T aureaux  p racu ją nad książką, która ma 
zamiar rozwinąć tem at dawniejszego ich opowiadania

p. t. „Bracia — wrogowie", A kcja toczy się w Genewie 
podczas Reformacji.

Ukazało się angielskie tłumaczenie „Czarciego Mo­
stu" Ałdanowa.

*

W  pośmiertnem wydaniu utworów "Franciszka K af­
ka, niedawno zmarłego beletrysty niemieckiego ukazał 
się „Zamek" i „Am eryka". K rytyka niemiecka uw ażała 
Kafka za jednego z najoryginalniejszych pisarzy współ­
czesnych.

KRONIKA LITERACKA
N ajroda Fi&uiere a.

W ydawca paryski Eugenjusz Figuiere ufundował 
w r. b. nagrodę literacką w kwocie 50.000 franków, Jest- 
to jedna z najwyższych nagród literackich we Francji. 
Po raz pierwszy otrzymał ją młody, trzydziestoletni 
prozator Emanuel Bove, z pochodzenia rosjanin, który 
zwrócił na siebie uwagę Colette powieścią, p. t, „Moi 
przyjaciele".

Twórczość Bove'a pozostaje pod silnym wpływem 
Dostojewskiego i jest wysoko ceniona przez krytyków 
francuskich. N ajlepszą gwarancją tego, że nagroda do­
stała się w odpowiednie ręce, jest skład sądu konkurso­
wego, w którym m. inn. brali udział Herriot, Maurois, 
bracia Tharaud i Giradoux.

Rocznica śmierci Apollinaire“a.

W ilhelm de Kostrowicki Apollinaire, niezwykle 
uzdolniony poeta, essay'ista i k ry tyk  francuski pocho­
dzenia polskiego zginął przed 10-u laty n a  froncie nie­
mieckim. Rocznica śmierci prekursora najm łodszej 
twórczości francuskiej minęła prawie bez echa.

A pollinaire przechodził w swej twórczości różne 
koleje. Od isymbolistów, których wpływy były  najw ięk­
sze w okresie lat 90-tych ubiegłego stulecia, przeszedł 
pod znak Rimbauda i Whitmana, stając na czele t. zw. 
modernizmu francuskiego.

Z tych czasów pochodzą głośne „K aligram y" w k tó ­
rych układ graficzny miał dać wraz z tekstem jednoli­
te wrażenie. Sposoby te, mało zresztą posiadające, 
wspólnego z literaturą, dały Apollinaire'owi szerokie 
pole do popisu. Oryginalny um ysł i dowcip zrobiły swo­
je. „Kaligramy" były  sensacją dnia.

Również w dziedzinie noweli i dram atu posiada 
Apollinaire wybitne zasługi. Z jego szkoły wyszedł 
M arceli Schwöb, Jacob i inni. W pływ y A pollinaire'a 
niedocenione może odnaleźć można u większości m ło­
dych przedstawicieli literatur europejskich.

Harold Lloyd a literatura,

Popularny aktor filmowy H arold Lloyd wydał 
przed niedawnym czasem pamiętniki. Jestto  praw dopo­
dobnie pierwszy wypadek, autentycznej biografji aktora 
filmowego. Książka Lloyda ma poważne pretensje do li­
teratury  i cieszy się w Stanach niebywałem powodze-
mem.
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Pułkownik Lawrence.

Pułkownik angielski wojsk kolonjalnych D, La­
wrence napisał książkę p. t. „Powstanie na pustyni , 
K siążka ta, opowiadająca o powstaniu szczepów arab­
skich przeciw anglikom, pozyskała sobie światowy roz­
głos wskutek świetnych walorów pisarskich p. Tr. La- 
wrence'a. „Powstanie na pustyni zostało przełożone 
na kilka języków, a autor, pułkownik - literat, który jest 
dotychczas pilotem w Indjach, pisze drugą książkę, na 
k tórą czękają z naprężeniem wydawcy londyńscy.

Colette — oficerem Legji Honorowej.

Znana autorka francuska Colette została odznaczo­
na oficerską Leg ją Honorową, w uznaniu zasług położo­
nych dla literatury.

Spór o ty tu ł książki.

Wdowa po sekretarzu Victora Hugo, Ryszardzie 
Leselide wytoczyła płoces autorce francuskiej p, litay- 
na o tytuł książki. Pani Lesehide oskarża T itay n ę  o p la - 
gjat tytułu powieści „Voyage autor de ma m aitresse“ ,

Sąd będzie miał do rostrzygnięcia zasadnicą kwe- 
stję. Ja k  długo trwa praw o autorskie tytułu książki 
i czy podlega ochronie prawnej, jako utwór autora.

Dom literatury w Paryżu.

Na mocy testamentu pisarza Emila Błemont pow­
stanie w P aryżu  dom literatury. Fundacja Blemonta 
obejmuje budowę domu dla pisarzy wszystkich narodo­
wości, P rzy domu znajdować się będzie bilbjoteka, mu­
zeum i rodzaj akademji, przydzielającej doroczne na­
grody literackie. Dom literatury  służyć będzie idei 
zbliżenia narodów przez literaturę.

W  styczniu rozpocznie swą działalność fundacja 
Blemonta w dziale nagród literackich.

Śmierć głośnego dramaturga hiszpańskiego.

W  Barcelonie zm arł jeden z najwybitniejszych p isa­
rzy  katolickich Ignacio (Ignacy) Iglesias. Zmarły był 
niezwykle płodnym  autorem. Sztuki jego pisane pod 
wpływem Ibsena zdobyły w Hiszpanji ogromne powo­
dzenie i były również wystawiane w teatrach paryskich, 
W  ostatnich czasach Iglesias żył samotnie w Katalonji, 
czczony przez naród narówni z największymi działacza­
mi. kraju.

Nagroda za nowelą „Berliner Ilustrierte Zeitung".

Powyższe pismo berlińskie dobrze się zasłużyło li­
teraturze niemieckiej przez rozpisanie konkursu na naj­
lepszą, krótką nowelę. Obecnie ogłoszono rezultaty 
konkursu. Pierwszą nagrodę w kwocie 3000 marek 
otrzym ało 5-u pisarzy, pam iędzy nimi A rnold Zweig, 
Pozatem  zakupiło wydawnictwo szereg nowel młodych 
i nieznanych autorów.

Inicjatyw a berlińska winna się spotkać z uznaniem 
i naśladownictwem.

Nr.  276

Dziesięciolecie ,,Roma futurista“.

Z powodu 10-lecia powstania tygodnika futurystów 
włoskich „Roma futurista" urządzony został w Rzymie 
bankiet, w którym brali udział najwybitniejsi dygnitarze 
faszystowscy.

Przewodniczył Marinetti, który wygłosił przemó­
wienie o znaczeniu futuryzmu dla łdeologji faszystow­
skiej .

Program grupy „Dziesięciu“.

G rupa „Dziesięciu", której przewodzą Marinetti 
i Morelli, ogłosiła program  swej działalności.

Raz do roku przyznawana będzie nagroda w kwo­
cie 10,000 lirów dla młodego pisarza włoskiego. Grupa 
prowadzić będzie wydawnictwo klasycznych dziel lite­
ratury  włoskiej, oraz wyda corocznie 12 powieści włos­
kich, po cztery w językach; hiszpańskim, francuskim 
i angielskim.

Pozatem grupa „Dziesięciu" wyda raz do roku 
antologję najcelniejszych utworów pisarzy obcych, oraz 
popierać będzie tych wydawców, którzy wydają utwo­
ry  młodych i nieznanych pisarzy Italji.

N ależy zaznaczyć, że ze względu na skład grupy, 
do której należą potentaci przem ysłu i handlu włos­
kiego oraz na poparcie rządu, będzie ten obszerny pro­
gram zrealizowany. Czeka więc Italję  nowy okres roz­
kwitu literatury we wszystkich dziedzinach.

Lekarz, laureat nagrody Nobla, — wybitnym  pisarzem.

Jak  donoszą pisma francuskie tegoroczny aureat 
nagrody lekarskiej Nobla, prof. Nieolle, jest również 
pisarzem, który ma za sdbą trzy książki o zgoła nie­
przeciętnej wartości.

Pamiętniki brata Dostojewskiego.

W  Leningradzie odnaleziono rękopis pamiętnika brata 
Dostojewskiego. Całość rękopisu obejmuje około 1'200 
stron i jest nieocenionem źródłem do poznania i charak­
terystyki autora „Zbrodni i kary". Jestto  kronika rodzin­
na, w której odmalowane są stosunki w rodzinie Dosto­
jewskich, warunki wychowania oraz charakterystyki 
rodziców.

Pism a rosyjskie zapow iadają wydanie całości rę ­
kopisu.

Jeszcze o literaturze proletariackiej.

Pismo niemieckiej lewicy literackiej „Die Neue 
Bücherschau" ogłosiło wśród pisarzy i essay’istów nie­
mieckich ankietę, sformułowaną w następujący sposób: 
czy wierzy pan w istnienie literatury i sztuki, które od­
zwierciedlają dążenia klasy robotniczej? Kogo uważa 
pan za najwybitniejszego przedstawiciela tego kie­
runku?

Na ankietę tę odpowiedział szereg pisarzy. Głośny 
łiterat-dziennikarz A rtu r Holitscha oświadcza, że n a j­
wybitniejszym z żyjących pisarzy proletariackich jest 
czech P iotr Berruc.

Zweig w  R osji.

W  wydawnictwie leningradzkiem „W rem ja" uka­
zało się zbiorowe wydanie dzieł Stefana Zweiga z przed­
mową Gorkija, w 7-u tomach.
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Czeska akcja propagandy literackiej zagranicą.

Czesi zabrali się ostatnio do energicznej i celowej 
propagandy swej literatury  zagranicą. Prócz szeregu 
numerów specjalnych pism francuskich i niemieckich 
poświęconych Czechosłowacji, ukazały się ostatnio an- 
tologje twórczości czeskiej w języku niemieckim, a na­
wet w portugalskim.

Antologje te układane przez specjalistów dają 
przegląd twórczości czeskiej na przestrzeni 5-u wieków.

Co zapowiadają rosyjskie pisma literackie na rok 1929.

Czasopisma literackie w Rosji rozesłały swym czy­
telnikom prospekty na rok 1929 z wyszczególnieniem 
utworów, które będą drukowane i autorów, którzy wy­
stąpią z nowemi rzeczami. Moskiewski „Nowyj Mir 
zapowiada powieść M ałyszkina „Sewastopol“, Alek®. 
Tołstoja „Rok 1919", Lidina „Poszukiwacze“ oraz 
utwory Fedina, Babeła, Pilniaka, Lawreniewa, Sejfułi- 
nej, Gładkowa, Katajewa, Leonowa i innych. Prospekt 
zapowiada załączanie dodatków ilustrowanych, barw- 
nych.  ̂ ,

„K rasnaja Now“ zapowiada ciąg dalszy „Życia Kli­
ma Samgina" Gorkija, i powieść Iwanowa „K rem l“ .

NOWOŚCI FRANCUSKIE
(Powieść młodego pisarza francuskiego Malraux 
,,Les C onquérants‘ w yszła te j jesieni równocześnie 
w Paryżu po francusku (u  Grasset‘a) i w Niemczech  

w  tlómaczeniu niemieckiem).

Książka ta w powodzi jesiennych wydawnictw 
zwróciła na siebie powszechną uwagę. Co krok spoty­
kałem  w pismach pochlebne, nieraz nawet entuzjastycz­
ne krytyki o niej Jaloux  M orand'a (Nouvelles Litté­
raires), T h ibaudeta  (Candide), Lalou (R. Des vivants) 
i innych. Jedynie Gabriel M arcel w Europe Nouvelle 
zarzuca jej brak jasności i brak perspektywy artystycz­
nej wobec wypadków realnych.

Szereg entuzjastycznych krytyk o M alraux ukaza­
ło się również w Niemczech.

Powieść ta odbywa się na tle rewolucji w Chinach, 
jest przy tern ścisłem sprawozdaniem dokonywujących 
się tam wypadków.

Czytamy ją  z zapartym  oddechem od pierwszej 
stronicy do ostatniej tak zaraża prawdą obserwacji 
i głębią myśli.

M alraux jest francuzem wychowanym w Chinach, 
posiadającym  język tego kraju , (Pierwsza jego książ­
ka „Pokusa Zachodu“ zbiór listów apokryficznych fran­
cuza i chińczyka, wyszła w języku chińskim).

M alraux był sam obecny w Chinach w epoce re­
wolucji, prawdopodobnie brał w niej nawet udział, bo 
M orand pisze, że go widział później w Sajgonie „ści­
ganego, wychudłego, podobnego prędzej do widma niż 
do człowieka" i słusznie M orand dodaje, że ten młody 
pisarz przeżył na własnej skórze to, o czem marzyło 
i pisało wielu francuzów niezdolnych do bezpośrednie­
go zetknięcia się z życiem i bujających w abstrakcji 
czy łzawej deklamacji, że on dopiero ma prawo pisać 
książki niebezpieczne".

Ta bezpośredniość spostrzeżenia i bhskosc czynu 
stwarza również siłę jego stylu plastycznego a suchego

iak S ï ï  k S k i  s ,  wypadki w. Chinach latem  co- 
ku 1925: strajk generalny, paraliżujący wszelki handel 
w Hong Kong, porażki armij finansowanych przez A n­
glię, walki wewnętrzne o ogłoszenie dekretu zakazują­
cego wstępu do Kantonu statkom, które się zatrzym a­
ły w Hong Kong. , ,

Widzimy na tle tych wypadków podanych z ca ł­
kowitą ścisłością historyczną szereg postaci rewolucjo­
nistów, ich świat wewnętrzny, współpracę czy walkę 
między sobą, przecinające się i kombinujące wpływy 
komunistyczne, demokratycznej zachodnio i wschodnie- 
europejskie, narodowo-chińskie, widzimy tłum chiński, 
nędzę chińską i nowe budzące się dopiero oblicze mło-

dyChJednym  z momentów decydujących tej rewolucji 
było przebudzenie się indywidualizmu w masach. W y­
chowane w mętnych wierzeniach religijnych, wyzyski­
wane w straszliwy sposób, żyjące garstką ryżu a nie­
raz wprost zdychające z głodu, zaczynają one rozu­
mieć, że m ają prawo do życia. Przy tern propaganda 
antireligijna potęguje w nich świadomość, że to życie 
ich jest jedyne  i o to jedynie istnienie walczyć zaczy­
nają  z fanatyzmem i nienawiścią, ci co do niedawna 
jeszcze byli uważani za element absolutnie bierny i n ie­
zdolny do walki. , , .

Z ponurego gruntu nieprawdopodobnej nędzy wy­
rasta ją teroryści, jak Hong,_ m ordujący z za węgła 
wszystkich, którzy reprezentują dla niego zmenawidzo- 
ną warstwę uprzywilejowaną, na  nastrojach tych m&s 
wyzutych z wszelkich praw  grają agitatorzy bolszewic­
cy, „fachowcy“ rewolucji. _ _

W  książce M alraux uderza nas, —  do jakiego sto­
pnia problemy przełam ujące się na wschodnie przez 
pryzmat całkiem innych niż u nas warunków w isiocie 
swojej pozostają te same wszędzie. _

Naokoło centralnej postaci powieści, Gazjna, sze­
fa propagandy rewolucyjnej* najbliższego pomocnika 
Borodina (Borodin jest jedyną postacią historyczną tej 
książki), widzimy innych rewolucjonistów: niemca K lei­
na, rosjanina Nikołajewa, chińczyka Hong'a i również 
chińczyka Czeng Day a. Ten ostatni ma magiczny 
wpływ na masy dzięki swej nieskazitelności moralnej 
i ofiarności. Ogromny m ajątek, który posiadał użył na 
szpitale, na pomoc najbiedniejszym, występuje on tu­
taj w roli chińskiego Ghandiego. W alcząc o narodową 
niezależność Chin jest on z początku sojusznikiem Bo­
rodina, Rozwój walk wykazuje zasadniczą rozbieżność 
nietylko metod ale i celów tego wodza chińskiego ruchu 
wolnościowego z metodami i celami wysłańców Mię­
dzynarodówki, jak również i chińskich terorystów. 
Opłaca on śmiercią opór swój przeciw m ilitaryzacji 
i zbolszewizowaniu Chin, a i śmierć jego nawet zostaje 
wyzyskana dla celów jemu właśnie najbardziej p rze­
ciwnych.

"Cudzoziemcy, którzy tu  napłynęli by organizować 
rewolucję i wojnę z Anglją, są przeważnie ludźmi nie 
mającymi nic z masą chińską wspólnego, grającymi je­
dnak zręcznie na ich nastrojach.

U derza nihilizm tych ludzi, nienawiść nie do tego 
czy innego ustroju społecznego, ale do każdego ustro­
ju wogóie, nienawiść do każdego człowieka żyjącego 
bezpiecznie.
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„W strętna jest rewolucja" — mówi Gazin, „ale 
przecie mniej wstrętna niż wszelka inna forma istnie­
n ia” , Przyznaje się w innem miejscu, że ludzi wogóle 
nie lubi, staje po stronie mas uciemiężonych, wiedząc, 
że jeżeli te masy dojdą za 5 lat do lepszego istnienia 
że z niemi również walczyć będzie, że będą mu rów­
nież wstrętne jak teraźniejsza burżuazja.

Rewolucja przestaje być drogą do celu a staje się 
celem sama w sobie, Głęboki smutek trawi wszystkich 
tych ludzi, nie widzimy nigdy uśmiechu na ich twa­
rzach, rozpętawszy straszliwą burzę w imię człowieka, 
w człowieka tego nie wierzą i nie kochają go.

Przepaść dzieląca m asy chińskie od tych cudzo­
ziemców, kierujących ruchem rewolucyjnym pogłębia 
jeszcze tragizm sytuacji i ich oderwanie od życia.

Najbliższy współpracownik i przyjaciel Gazina 
wraz z trzem a towarzyszami zostaje zamordowany 
w jednym  z kantońskich domów publicznych.

Gazin patrzy na trupa przyjaciela zesztywniałego, 
ustawionego w pustej sali zebrań z wyciętemi powie­
kam i i z potwornie rozszerzonemi ustami szablą czy 
brzytwą, widzi nieprzytom ną rozpacz jego kochanki. 
Sam  jest już ciężko chory na paludyzm  i malarję, ma 
wysoką gorączkę.

W racając do siebie, pół bredząc, stawia znaki za­
pytania przed wszystkiem, co w życiu zdziałał.

Ostatnia część powieści to monolog Gazina, prze­
ryw any morderstwami, aresztowaniami —  rozstrzeliwa­
niem agentów zatruwających studnie, szpiegów, pro­
wokatorów.

Wyczuwamy, czytając te stronice, nastrój szpita­
la, w którym  leży chory Gazin, zapach eteru, upal 
i mir jady owadów latających naokoło lamp elektrycz­
nych, noce w „Czeka" chińskiej, zaduch, słodki zapach 
kwiatów zmieszany z zapachem błota i nafty, widzimy 
sztywno jak pale ustawione trupy pomordowanych, 
I na tem tle słuchamy monologu Gazina, którego ściga 
świadomość absurdu życia i każdego ludzkiego istnie­
nia i k tóry walczy z tą świadomością brnięcia niezłom­
nie coraz dalej w morzu krwi.

Kończy się książka zwycięstwem wojsk czerwo­
nych i wyjazdem  chorego Gazina do Europy.

Autor nie podaje nam  żadnych łatwych wniosków, 
nie nasuwa nam ich nawet, ale daje zato przebogaty 
i niewątpliwie autentyczny m aterjał historyczny i psy­
chologiczny.

Przeżyw am y dzięki niemu rewolucję chińską od 
wewnątrz jak własny dramat,

J  Czapski

ODPOWIEDZI
W . J. ¡Nie sk o rz y s ta m y  z tego ro d z a ju  g aw ęd , —  m im o, że 

zeb ran o  je b a rd zo  dow cipnie . D aw n y m  obyczajem  z a in te re so ­
w a ć  się  będ ą  m o g ły  p ism a innego typu  rap. K obieta W sp ó łcze ­
sna, c z y  m oże B lu szcz?

W . P łsk i:  R ed ak c ja  ręk o p isó w  nie z w raca . Z a r ty k u łu  sk o ­
rz y s ta m y .

Student K. Z. Ależ oczyw iście, — o trzy m a  P a n  num er pi­
sm a z racji dziesięcio lecia  N iepodległości, —  nie trz e b a  p ro tek ­
cji. P ro szę  u d a ć  się  do adm in istrac ji naszego  D ziennika, n u m ery  
te  m ożna jeszcze  nabyć.

P-r. J-i: O dy czy ta liśm y  p ań sk ie  w ie rsze  ogarn ę ło  nas
p rz e ra że n ie  w  p ierw sze j chw ili. N iby w ych o d zi na to, że sta ło  
się  coś okropnego , jak ieś p o ż a ry , la sy , a w an tu ry . Ale to ty lk o  
s ło w a , —  w  gruncie  rz e c z y  nic się  w  ty c h  w ie rszach  n ic  d z ie ­
je. P o  có ż  w ięc  c a ły  ten  h a ła s?

Per. W ie rsz  ten  w yd ru k u jem y , g d y ż  jest lepszy  od innych. 
M am y i tu sw e  z as trzeżen ia , —  w ra że n ie  ca łośc i jed n ak  jest 
„ za “ w ierszem . D y sk u sja  zgo ła  nie ró w na. P a n  m oże sob ie  p i­
sać  c a ły  list, m y odpow iadać  m usim y  w  k ilku  w ie rszach . W  dy ­
skusjach  n a szy ch  pobijają  nas zaw sze  nasi korespondenci.

L udw ik Fryde: P ó jd z ie  p ie rw sz y  z n a d es ła n y ch  w ie rszy , 
g d y ż  m a ry tm , jest ż y w y , tę tn i, b u rz y  się , tw o rz y  kadencję . 
Inne z aś  c iu ła ł P a n  z  tru d em , m y śl u c ie k a ła  Pan u  ra z  po ¡raz, 
co z re sz tą  odbija  się n a w e t w  ¡fakturze. K ochana, d o b ra  poe­
zja —  nigdy  nie da  s ię  oszukać!

Hub. C zęstochow a: W sz y s tk o  źle —  D rogi P an ie . Ż adne 
tam  — „szczęśc ia  podw oje“ , żadne „se rca  , żadne „p łow e w ło ­
sy “ itp. Nie w y k rz e sz e  P a n  n ig d y  z tego  poezji. N atom iast 
u ż y w sz y  w e w łaśc iw y m  czasie , w e w łaśc iw ej p sycholog icznej 
chw ili s ło w a  „k arto fle“ — m oże P a n u  ¡pobudzić czy te ln ik ó w  do 
łez. T rze b a  w ię c  szu k ać  tej p sycholog icznej chw ili. Ż eb y  n a j­
p ro s tsze  sło w o  trafia ło  celnie, nie ¡zostaw iając w  czy te ln iku  
żadnych  w ahań .

Judym  K raków: N iechże P a n  pow ie , —  jak a  to o lbrzym ia 
p rzy jem n o ść: K operta  po, k o p erc ie  jedne za  d rug iem i k iepsk ie
w ie rsze , aż  tu nag le  w ie rsz  P a n a  ró w n y , pełny , dźw ięczn y , p e ­
łen  w y czu c ia  rz ec zy , p o w ie trza  i p rzestrzen i. N aturaln ie , że 
w y d ru k u jem y . O dpow iedź idzie w  n astęp n y m  num erze. B ardzo  

słuszna.
R. W . H orosz. Pińsk: S pór o a u to rs tw o  tej pieśni jest spo- • 

rem , jak  k ażd y  inny, Jed n a  i d ru g a  stro n a , gdy  p rz e d s ta w i sw e 
racje, — będ ziem y  w iedzieli, k to  m a słuszność . O osadn ikach  
w o jsk o w y ch  m ożnaiby z pew n o śc ią  w ie le  p ięk n y ch  rz e c z y  na­
pisać. C zem uż w ięc n ie  robicie  tego  P a n o w ie  m ili? Ł a tw o  w y ­
m y ślać , —  zrób  to, tam to, o tem  zapom niałeś. Ale ró b że  tro ch ę  
i sam , B ra c ie ? !  Ludzie I-szej B ry g a d y  o dznacza li ¡się zaw sze  
tem , że sam i d aw ali sobie rad ę  z ró żn o rak im  g a tu n k iem  p ra cy . 
O sadnicy , g d y  zechcą po trafią  z  pew n o śc ią  doskonale  ¡pisać.

Tad. W it... Nie. T o jeszcze  n ie  „ to “ . O pow iadanie  o pija­
k ach  —  fa łs z y w e . Nie w id a ć  ty ch  ludzi, n iem a ich w  op o w ia­
daniu  w cale! B iedę  trz e b a  szan o w ać , g d y  się  m a o niej pisać. 
S zan o w ać  n ienaw id zieć , tęp ić , — w  k ażd y m  raz ie  odczuw ać. 
P a n  zaś o pow iada  ty lko , opow iada  ¡Pan ¡z p rzym usem , ¡nie zn aj­
dując w  sw y m  w ą tk u  żadnej tre ś c i g łęb sze j, żadnego  w z ru sz e ­
nia isto tnego.

St. Sos... O b a  u tw o ry  b a rd zo  słabe. P isz e  P a n  w łaśc iw ie  
o niczem . Ja k ie ś  w spom nien ia  m gliste, k tó re  nie odnoszą się do 
niczego. W  poezji trz e b a  b a rd zo  ¡dobrze w iedzieć , do czeg o  się 

z m ie rz a !
M. P . R. W ie rsz  z ac zy n a  się  b a rd zo  pew nie. Rozum nie. 

P rz y b ie ra  na głębi, —  n ie s te ty  k o ń czy  P a n  to n ieszczerem  „sa ­
m o b ó js tw em “ frazesem .

Eich, Jarosław : A leż nie o trzy m aliśm y , odpow iadam y na 
w szy s tk ie  lis ty , zaw sze .

R ED A K TO R I W YDAW CA: W O JC IE C H  S T P IC Z Y Ń S K I
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